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Mordercy śp. Garncarzówny przed sad ei
W  dniu dzisiejszym rozpoczyna 

się przed sądem przysięgłych 
w Krakow ie sensacy jny  proces  
przeciw J a r o w i  D ońcow i, W ła ­
dysławowi Bobrzeckiem u  i Kazi­
mierzowi Schenkirzykowi» o s k a r ­
żonym o napad rabunkow y i mor­
derstw o popełn ione na osobie 
ś. p, G arncarzów ny.

T ło  ohydne j zbrodni p rzed ­
staw ia  się n a s tę p u ją c o :

Dnia 14 maja 1934  r. d oko­
n an o  zabójstw a A n n y  G a m ca -  
rzow ny, p rzy cz tn i  zrabowano 
g otów k ę i kosztow ności łącznej 
w a rto śc i  oko ło  9 0 .0 0 0  zł. Z b r o ­
dnię tę  odkry ł D r .  J ó z e f  N us- 
senfeld, k tó ry  pow rócił z za jęć  
do swego domu o k o ło  godz. 
1 5 . 3 0  i już w przedpokoju na 
półce gdzie  szafa zauważył ś la ­
dy pobytu  bandytów. K ieru jąc 
s ię  z przedpokoju  w g łą b  sw e­
go mieszkania sp o s trz e g ł  przez 
wpół otw arte drzwi leżące  na 
ziemi zwłoki swej służącej,  A n ­
ny G arn carzów n y . D osk oczy ł 
w ięc  do nich, b y stw ierdzić czy 
nie d a je  ona je sz c z e  oznak ży­
cia a skonstatowawszy zgon, 
w ybieg ł z m ieszkania i krzykiem 
zaalarmował m ieszkańców  domu, 
a n astę p n ie  zawiadomił o z a b ó j­
stwie I.K om isarja t P o l ic j i  Państw .

W k r ó tc e  na m ie jsce  zbrodni 
przybyła p o lic ja  i komisja sądo- 
w o-lekarska, k tóra poza s tw ie r ­
dzeniem, że śm ierć A nny  G a r n -  
carzow ny nastąpiła  z uduszenia 
przez zadławienie, p izystąp iła  
do od kry cia  śladów, p o z o sta w io ­
nych p rzez  z b ro d n ia rz y .  S tw ie r ­
dzono w ięc,  że w mieszkaniu 
D ra  N u senfe ld a  spraw cy — k tó ­
rych  musiało by ć  con a jm n ie j  
dw óch —  szukali p rzech ow an e j 
przez niego g otó w k i,  na co  
wskazywał n ie łed  w ca łem  mieł 
szkaniu. —  W e d le  ośw iad cze­
nia o b e c n e g o  w tym czas ie  na 
miejscu  D ra  N usenfelda z ra b o ­
wano mu g otów k ę w banknotach  
dolarowych na sumę o k o ło  8 .000  
doi., w z ło ty c h  m onetach 20  
dolarowych na kwotę o k o ło  
3 .0 0 0  d o la r ,  oraz kilka złotych 
zegarków i inne kosztow ności,  
k tó re  dokładnie  opisał. Nie ule 
gało tedy  n a jm n ie jsze j w ątpli­
wości,  że dokonane zabójstw o 
ma podkład rabunkowy zamiarem 
bowiem zabó jców  by ło  przy ­
w łaszczen ie  so b ie  p ien ięd zy  p o ­
krzyw dzonego N usenfelda, a gdy 
n>e mogli te g o  o s ią g n ą ć  bez  p o ­
zbawienia życia  s łu żące j ,  nie 
zawahali się poprzez śm ie rć  n ie ­
winnej ofiary obow iązku dopiąć 
zam ierzonego  celu .

W ew nątrz  m ieszkania D r. N u­
senfelda pozostawili sp raw cy  
starą rękaw iczkę zamszową, n o ­
wy kapelusz koloru b rązow eg o  
z zieloną wstążką i z m o n o g ra ­
mem S .  S . ,  wybitym na w ew n ę­
trznej sk órk o w ej o p asce ,  w re ­
szc ie  ś lady linji papilarnych na 
p oszczeg ó ln y ch  przedmiotach.

W Ł . B O B R Z E C K I

Stw ierdzono rów nież, że spraw 
cy  o d ło ż y l i  słuchaw kę telefonu, 
sk utk iem  c z e g o  ce n tra la ,  zau­
w ażywszy o godz. 1 0 .1 0  sygnały  
świetlne wyłączyła ten aparat o 
god z .  1 0 .2 5 ,  gdy nikt się nie 
zg łaszał mimo je j  weznań. B y ł  
to  w łaśnie czas ,  w którym do­
konano zabó jstw a i rabunku 
słuchaw kę od ło żo n o  rozm yśln ie  
by spowodować wyłączenie apa­
ratu, gdyż obawiano się że Dr. 
Niisenfeld z e c h ce  przed połu­
dniem porozum ieć się z domem 
a nie otrzym ując odpowiedzi 
dość w cześn ie  od kry je  zbrodnię 
i zapobiegnie  u c ie cz c e  napastni­
ków i u kry ć 'u  łupu.

P o czą tk o w o  dochodzenie k ie ­
rowano w kierunku ustalenia na­
zwisk o só b ,  k tó reb y  znały s to ­
sunki dom ow e i m ajątkowe Dra 
Nusenfelda, gdy bowiem nikt z 
domowników nie m ógł podać 
konkretnych szczegó łów  o spraw­
cach zabó js tw a, z logiczną kon­
sek w enc ją  szukać ich należało 
w tern w łaśn ie  kole.

T e n  jed n ak  stosunkow o szczu­
pły k rąg  o só b  swem zachow a­
niem i wykazaniem alibi nie 
dawał d a lsz y ch  podstaw do po­
d e jrz e ń .  R ów nież  d och od zen ie  
w kierunku w ykrycia  w łaściciela 
kapelusza i rękaw iczki nie dałc 
p ozytyw nych rezultatów, nasu­
nęło , s ię  wtedy podejrzenie,  że 
kapelusz porzucili spraw cy roz­
myślnie dla zmylenia władz 
ś ledczych . W k ońcu  i ślady linji 
papilarnych nie m cgły  rozjaśnić 
mroków dochodzenia  dla braku 
raate>jału porów naw czego, zwła 
szcza, gdy ze sposobu dokonania 
rabunku stwierdzono, że nie 
dokonali  g o  zawodowi w łam y­
w acze, le c z  d eb iu ta n ci  nie roz 
porząd za jący  naw et od pow ied - 
niemi ku temu narzędziami.—  
Z w rócono  wtedy b a c z n ą  uwagę 
na k on fid en c jon aln e  wiadomości

J A N  D O N I E C K A Z IM IE R Z  S C H E N K I R Z Y K

o raz  pilnie ś led z o n o , czy  w 
o b r o c ie  nie ukażą się rzeczy, 
p o c h o d z ą c e  z te g o  rozbo ju .—

Ju ż  na drugi dzień po z a b ó j­
stwie otrzym ał W y d zia ł  śledczy 
poufną wiadom ość, by w sprawie 
te j zw rócić b aczn ie jszą  uwagę 
na „ Ja n k a  W ie d en iak a"  znanego 
pom iędzy dorożkarzam i, gdyż 
z rozmowy z nim i zachowania 
się przed niedawnym  czasem 
można by ło  w nioskow ać, że 
zamierza dokonać napadu rabun­
k ow ego .—  Pod tern nazwiskiem 
znany b y ł J a n  D o n ie c ,  który 
przed trzem a la ty  został przy­
musowo w yd alony  z Wiednia, 
oraz posiadał paszport, w ysta­
wiony w W iedniu i d la teg o  
przezwano go „W ied niak iem '' ,  
W szczęto  tedy za nim energ iczne 
poszukiwania, k tóre przez ca ły  
tydzień pozosta ły  bez  pożąda­
nego rezultatu .

W ieczorem  w pierwszy dzień 
Zielonych Św iąt,  tj.  2 0  maja br. 
zgłosił się  w W ydziale  śledczym 
F ran ciszek  B o c h e n e k ,  rolnik z 
Mydinik, k tóry  z ł o ż y ł  20  dola- 
rów kę z łotą ,  jak ą  otrzymał tego 
wieczoru od dw óch  nieznanych 
mu —  a pod p itych  osobników  za 
przewiezienie ich  z za rogatki 
zw ierzynieckie j na ulicę R a k o ­
wicką. R ysop is  ty ch  osobników, 
podanych przez B o ch en k a  b y ł 
bardzo skąpy i nie mógł posłu­
żyć do naty chm iastow eg o  u sta ­
lenia ich nazwisk.—  Niem niej 
jednak  rozpoczęto  za nimi en er­
giczny p ościg ,  albowiem owa 
złota 20zdo)aróu  ka dawała p o d ­
stawę do log iczn eg o  wniosku, 
że o so b n ic y  c i  m ogą by ć  albo 
poszukiwanymi sprawcami z a b ó j­
stwa a lb o  też osobam i, k tó re  
ich znają i od nich m on etę  
otrzymali.

C a ło n o cn e  poszukiwania w 
okolicy  ul. R akow ickie j  nie dały 
żadnego rezultatu N astępnego

dopiero ranka uzyskał w yw ia­
dow ca P iskor w iadom ość, że 
poprzedniego w ieczoru bawili 
w szynku Jó z e fy  Bed narsk ie j,  
H e n ry k  W a n a t  z nieznanym 
osobnikiem , k tó re g o  rysopis o d ­
powiadał wyglądowi J a n a  D o ń ca .  
W ie c z o re m  znów otrzymano 
poufną inform ację , że na wałach 
p o for teczn y ch  przy ro g atce  ra ­
kowickiej g ra ł  w karty  Henryk 
W a n a t  przez  cały  drugi dzień 
Zielonych Św ią t i w śiód gry 
opowiadał o z ło ty ch  monetach 
2 0 -do larow y ch , b liższych jednak 
szczegółów  te j  rozmowy nie 
umiał ów informator podać.

W s z y s tk ie  pow yższe wiado­
mości dawały już d ostateczną 
podstaw ę do przeprow adzenia  
rewizji mieszkania H e n ry k a W a -  
nata .  R ew izji te j  dokonano w 
nocy, gdy ppewniono się, że 
W a n a t  przebyw a już w domu, 
by zapobiedz ew entu alne j je g o  
u cieczce .—  Rewizja dała wynik 
nadspodziewany, bo  znaleziono 
ukryte w tego  mieszkaniu 74 
sztuki z ło ty c h  m onet 2 0  dola  
rowych, z łoty  zeg arek  z ła ń ­
cuszkiem, z ło tą  szp ilkę  do kra­
watu, oraz a u str ja ck i  z łoty  krzyż 
zasługi, w szystko  stanowiące 
w łasność dra J ó z e fa  Nussenfeida 
N adto zak w est jonow ano  kw otę  
50  złotych p o ch od zącą  z zamiany 
t e d n e j  2 ło te j  20-dolarów ki u 
Jó z e f in y  Bednarskie j.  Rozpytany 
następnie H enryk  W an at ,  skąd 
p rzyszedł w p osiadan ie  zn a le­
zionych u niego rzeczy, wskazał 
na J a n a  D ońca, k tó ry  miał mu 
je  podarow ać, wskazał nadto 
mieszkanie k ochanki Dc ńca, 
Marji C ięc ie lew sk ie j ,  w którem 
m ó g ł on w ty m czasie  p rzebyw ać.

W  mieszkaniu tem jednak  
D oń ca  nie zastano, a w łaśc ic ie l  
je g o  J a n  Paluch w skazał miej­
s c e  w którem  D on iec  przechow ał 
10 monet 2 0 -d o la ro w y ch .—  T a k

C ięc ie le w sk a  ja k  i P a lu ch  p o ­
dali przytem , że D p ń ie c  zapewne 
przebywa u sw ych krew nych 
w Kocm yrzow ie, dokąd wyszedł 
p oprzedniego  w ieczoru, kiedy 
pow rócił furmanką B o ch e n k a  
wraz z W an atem . G dy inform acja  
ta znalazła rów nież p o tw ie id z e -  
nie u w łaścicie lk i szynku, Józe fy  
B ednarskie j,  gdzie poprzedniego 
wieczoru po pow/ocie z K o p c a  
K o ś c iu s z k i  zabawiał się D o n ie c  
z W an atem  i wyjawił zamiar 
odwiedzenia swych krew nych 
w K ocm yrzow ie, ud’a ła  się tam 
p o lic ja  w te j sa m e j nocy . T u ta j  
wkroczono do domu S tan is ław a 
Fazdalskiego w:ujka Ja n a  D o ń c a ,  
gdzie zastano  tę g o  o s ta tn iego  
le ż ą c e g o  na s łom ie .  ' W  czasie  
przeprow adzone j rewizji z n a le ­
ziono przy nim złoty  zegarek 
marki , ,W a t c h “ , p och od zący  z 
raDunku na szk od ę  D ra N u ie n -  
felda oraz rew olw er au tom aty­
czny „L il ipu t1., którym posługi­
wali s ię  sp raw cy  na miejscu 
zbrodni, albowiem je d e n  nie wy­
strzelony  n a b ó j tego  rewolweru 
znaleziono obok  trtipa A n n y  
G ar ncarzów ny.

R ozp ytany  bezzw ło czn ie  J a n  
D o n ie c  zaprzeczył p o cz ą tk o w o ,  
by brał udział w przypisywanom  
mu p rzestęp stw ie ,  g d y  jed n ak  
okazano mu n iezbite  d ow ody 
jego winy, przyznał w końcu , że 
zabó jstw a i rozboju d o k o n a ł 
w tow arzystw ie w spółoskarżo- 
nych W ład y sław a B o b rzeck ieg o  
i Kazim ierza Sch en k iizy k a ,  stu­
d entów  A k adem ji Sztu k  Pięk 
nych. P rzyaresztow anie  ty ch  
dwóch dalszych oskarżonych  
było  już cd tąd  k w e st ją  n a jb liż ­
szych  godzin i rzeczy w iście  oko­
ło  południa dnia 22  maja b .  r.

Dalszy ciąg
na stronie 6,



Tragiczne następstwa zabawy karabinem
W e wsi Niestempowo pow. puł 

tuskiego, 18-letni Kazimierz 
KorytKowski pewnego dnia udał 
się w pole z parą koni, celem 
przeorania ziemi.

Jakże był uszczęśliwiony, gdy 
w pewnej chwili pług wyrzucił 
m powierzchnię zardzewiały ka­
rabin. Korytkowski ukrył tym­
czasem w rowie, a gdy orkę skoń 
czył zabrał go ze sobą, umiesz­
czając go w słomie w stodole.

Karabin był typu rosyjskiego 
i rre ulegało najmniejszej wątpli­
wości, że jest on pozostałością bi 
te w stoczonych pod Pułtuskiem.

Korytkowski miast oddać kara 
bin władzom —  trzymał go w 
stodole, dokąd co dnia się zakra­
dał j oczyszczał z rdzy.

Którejś niedzieli, spotkawszy  
się z rówieśnikiem 17-letnim Bo­
lesławem Mierzejewskim —  zwie 
rzył mu się ze swe] tajemnicy. 
Mierzejewski był ogromnie z te­
go powodu ucieszony, prosząc K. 
aby mu pożyczył karabinu, to to  
bfe postrzela.

Korytkowski chętnie oddał 
broń Mierzej emskiemu, który od 
tej chwili począł debatować nad 
wydostaniem ładunków. Nie mo­
g ąc znaleźć amunicji —  Mierze­
jewski postanowił sfabrykować 
nabój. W ydostaw szy łuskę —  na 
bił w nią prochu, założył otowia 
ny pocisk i wieczorem w stajni 
przystąpi) do naładowania kara-

padł strzał. Kula ugodziła obok 
stojącego 16-letniego Józefa Te- 
perka,

W  ten sposób tajemnica zo­
stała odsłonięta.

18-letni Korytkowski 1 17-let- 
nl Mierzejewski zostali areszto­

wani pod zarzutem bezprawnego 
przecnowywania broni, zas Mie­
rzejewski ponadto za nieumyślne 
postrzelenie Teperka.

Obaj młodzieńcy oczekują na 
rozprawę w więzieniu pułtus- 
klem.

Skazanie fa łs ze rzy monet
W cz o ra j S ąd  O kręgow y oglo  

sił w yro k  w  trw ający m  od po­
niedziałku procesie karn ym  o 
fałszow anie m onet 10-złoto- 
w ych i puszczanie Ich w  obieg.

W y ro k  objął ca łą  bandę fal- 
szersk ą, złożoną t  18 osób. Sąd  
skazał prow od yra I głów nego  
fabrykanta podrobionych 10-zlo  
tówek, Izraela  Z yn agiera  na 6  
lat w iezienia z pozbawieniem  
praw  na 10 lat, byłego w oźne­
go proku ratu ry  w arszaw skiej, 
W a cła w a  W ard ziak a. k tó ry  n- 
dostępnil sw oje m ieszkanie na 
Podw alu 14 na założenie labora

torjum  fałszersk1 g o  na 4  lata
w iezienia z pozbawieniem praw  
na lat 8 , o raz  kochankę W ard zia  
ka, iego kuzynkę, R ozalie W a r-  
dziakow ą, w łaścicielkę sodo- 
w iarnl przy  ulicy Kapitulnej 2, 
na dwa lata wlezienia, z zaw ie­
szeniem  k ary .

T rzy n astu  fm tyc£ oskarżo­
nych , zajm u jących  słe zaw odo  
w o puszczaniem  w  obieg falszy  
w ych monet w  sklepikach w ar­
szaw skich sad  sk azał na różne  
\ ary  od 6 m feslecy do dwóch  
lat wlezienia.

Bardzo charakterystyczna spra  
w a dla stosunków lokalnych w. 
danej instytucji znalazła się na 
wokandzie sądu pracy.

P . W ładysław  Urstełn był za­
trudniony w Powszechnym Ban­
ku Zw. Gdy zwolniono go z pra 
cy —  dyrekcja banku nie wypła­
ciła mu t. zw. czesnego za naukę 

miru. W  trakcie tej czynności —  dzieci w szkołach, wskutek c ie -

Z  s ą d ó w  p r a c y
z pretensją o

K o m u n i k a t
W obec ogrom nego pobytu na losy lo tary jn a  up riejru te prosimy 
o niezw lekanle z kupnem, gdyż w u biegłe j lo ter jł zabrakło nam losów.

Ciągnienie Już pojutrze 1.1. we wtorek.
Kolektura J. Dzierżanowskiego

K o w y - S w i a t  6 4 .  T e ł .  6 1 4 - 4 6  
K elektura czynna od 9  r. do 9  w bez przerwy

Za  jednym  zamachem
(S . F .)  —  Oskarżony Jankiel 

W aks! —  wywołał sędzia.
—  Jestem .
—  Pokrzywdzony TobJasz 

Zalcw aserl
Z ławek dla publiczności pod­

niosło się dwóch panów, jeden 
wyższy, drugi niższy 1 obydwaj 
stanęli przy pulpicie dla oskarży­
ciela.

Sędzia spojrzał zdziwiony.
- -  Który z panów jest Zalewa 

s e r ?
—  Ja  —  ukłonił się wyższy.
—  A pan co za jeden?
—  Samuel Kurnik jestem. —  

przedstawił się niższy. —  Tu sie 
rozchodzi o to, panie sędzio, że 
oskarżony W aks pebił wtedy nie 
tyjko Zalcw asera, ale mnie też.

—  Pan przecież nie wniósł żad 
Ś f  i skargi. jfciiósł tylko Zalcw a-
S T.

—  Ja wiem. Nie miałem akurat 
na koszta. Ale może pan sędzia 
’ a iednym zamachem rozpatrzy 1
moje hicie?

—  Trzeba wnieść oddzielną 
r ' nrgę. Teraz będzie rozpatrzo- 
n - -prawa pobicia Zalcw asera.

—  Panie sędzio! Ja  pana pro- 
Pan sędzia o mnie może w ca

I 1 nie mówić. Ale jak pan skaże 
Kygo łobuza za pobicie Zalcwase 
r.z. to niech pan sędzia za mnie 
<■ ż dołoży.  Ja  pana proszę.

Bodzia nie może powstrzymać 
od uśmiechu.

—  T a k  nie można.
—  D laczego? Co pana sędzie­

go szkodzi? Ten  sarn facet bił, te 
same świadki, tylko, że ja dwa ra 
zy tyle dostałem,  co Zalewa sur.

-— Powiodziaicm, że nie moż­
na. Niech pan siada.

—  Dziękuję. Mogę postać.
—  Proszę usiąść!
—  Bardzo dziękuję, r,a«i£ s ę ­

dzio. Nie jestem wcale zmęczo­
ny.

—  Jeżeli pan w tej chwili nie 
usiądzie, zapłaci pan kaięl

P. Kurnik wzrusza ramionami.
—  Jak pana sędziego tak bar­

dzo zależy, to mogę usiąść. Ale 
ja bardzo proszę niech pan sę­
dzia nie zapomina, że on mnie też 
pobił. Pan sędzia tak mimocho­
dem może spytać świadków.

—  Czy pan usiądzie?!
—  Już, już!
P. Kurn k siada. Jego długa dy 

sputa nie dała rezultatu.
Sąd rozpatrzył jedynie sprawę 

pobicia p Zalcw asera przy kłó­
tni sąsiedzkiej i skazał Jankla 
W aksa na 100 zł. grzywny.

go p. U. wystąpił 
2232  zł.

Ponieważ sąd znalazł się w 
nleiada kłopocie, jak daną spra­
wę rozstrzygnąć, przeto powoła­
no ekspertów. Opinja ich wypad 
ła korzystnie dla powoda. Stwier 
dzili oni bowiem, iż wogóle w 
bankach istnieje zwyczaj opłaca 
nia wpisowego za dzieci urzędni 
ków, zwyczaj ten istniał i w po­
wyższym banku.

Sąd pracy, opierając się na 0-  
rzeczeniu sądu najiwyższego, po 
wództwo w kwocie 811 zł. 90  
gr. zasądził na rzecz p. Ursteina.

Orzeczenie Sądu Najwyższego  
głosi, że do zasądzenia powódź 
twa w ystarczy, aby w danej in­
stytucji istniał zwyczaj wypłat 
za określoną robotę lub na okreś 
lone cele.

Ponieważ stwierdzono, ii w 0- 
statnich czasach dyrekcja banku 
zmniejszyła w ysokość czesnego  
przeto siłą faktu sąd pracy nie 
mógf uwzględnić w całości zgło­
szonego powództwa.

P A M I Ę T A J ! !
IU L j a NA

i o  w l a l R t a  w y g r a n a  s t a l ą  
p a d a t ą  w  K o l a K t u r z e

L A N G E R A
W a r s z a w a ,  M a r s z a l K o w s K a  1 2 1 ,  O d -  
d z i a ł y  ,D w o r Z o o  G ł ó w n y  O d ł a z d o w y  
( c z y n n y  o d  6  r a n o  d o  1 2  w  n o c y )  
W o l s K a  6 ,  T a r g o w a  4 0

SPIESZ więc po SZCZĘŚLIWY LOS
bo niewielko Icb l l o J f  j e s t  j e s z c z e  do nabycia!

Zam iejscow ym  wysyłamy nlazwłocznla po wpła­
ceniu należności do P. K. O. na konto. Nr. 1667. 

C l ą g n l o n l o  | u i  w a  w t o r a K *  d u .  I 9 .  b .  m .

PBi II?. nły Kącik

b a j e c z k a
DLA BRZYDKICH

P :l!d żu j samolotem

„ P . L L .  Lo t1
Przy otyłości stosuje się naturalni 

wodę gorzki „Franciszka-.lózela". 
P y ta jc ie  się lekarzy.

Sam sobie wrogiem
S ta ra  to prawda, że nikt człow ieko 

wi nie w yrządza tyła złego, ile czło 
wiek sum tobie. Naprzykład ktoś ma 
Jutro rano bardzo ważną spraw ę do 
załatw ienia P.owlnien zatem  w cześ­
niej udać się na spoczynek, by rano 
w stać wypoczętym , w  dob-ei formie, 
w  pełni spraw ności fizycznej 1 umy­
słow ej i w takim stanie przystąpić do 
załatw ienia te j spraw y. tym czasem  
często się zdarza, że w łaśnie tego 
dnia człow iek w sta je  znużony, lub 
naw£.t z bólem głowy, „połamany" 
—  jak  się ro mówi potocznie, bo wczo 
rai zasiedział się do późna w noc z 
tych czy in n jch  powodów. Będąc w 
gotszej formie, ma mniej szans po­
myślnego załatw ienia w ażnej dla sie­
bie sprawy, ale czy ma prawo w in:c 
d to kogo innego, prócz samego sie­
b ie?

Ludzie zbyt często nie docer,h;i.y 
!etrr>, ile złego sami sobie w yrządza­
ją . Cóż pow ita zleć o człowieku, luń 
rv łatw'o może w miesiącu wydać l 11 
zł. albo 40 zł., a ryzykując ten drob­
ny wkład, może przysnorzyć sobie 
wiele tysięcy  złotych —  i nie czyni 
tego? Łatw o zrozumieć, że je s t tu mo 
ws o L oterii Państw ow ej, bo tylko w

loterjł państw ow e! możns ca 40 cł. 
zyskać 100 000 zl  łu t w pierw szej kia 
sie, bo w Innych klasach cnacanie 
w ięcej, otóż co powiedzieć o człow le 
ku, który* może grać na L o terjł Pań­
stw ow ej ! me g ra?  W etm y  przykład 
z dziedziny handlu czy przemysłu. 
Niema kupca na św ied e, Któremu, 
gdyby zaproponowanie wkład 1000 
czy 2000 zł. do interesu, m ającego 
wprawdzie bardzo m ałe szanse powo 
dzenj.a, mimo to jednak realnego, aże 
by tego interesu nie zrobił, je ie l ' w 
razie udania sie interes ten miałby 
mu przynieść 100.000 zł. zysku. Ale 
dziś niema takich interesów handlo­
wych ani przem ysłow ych, ly lk o  w 
loterJJ można zyskać 100.000 zł. i to 
za... 40 zł. Szanse w ygrania ma te sa 
me każdy gra jący . W ięc  czy czło­
wiek, który może grać na loterji i nie 
gra. nie je st sam sobie wrogiem?

Otóż ci, którzy chcąc sami giebłe 
Skrzywdzić nie kupili dotąd losu na Io 
terję. m ają jeszcze możność n,e do­
puszczenia do sw ej krzyw dy, a le  już 
tylko jutro, bo ciągnienie I .lasy 30 
— tei loterji zaczyna sie Już 19 czerw' 
ca.

Panowie mężczyźni! Dlaczego 
uganiacie się tylko za ładnemi 
kobietami? Dlaczego pozwalacie 
brzjdkim schnąć w staiopanień- 
stwie i unikacie ich, jak ognia? 
Nieładnie, panowie mężczyźni!... 
Piszę ten feljeton w interesie ko­
biet brzydkich. Chcę was przeko 
nać, panowie mężczyźni, że nie 
zawsze piękna żona, to skarb...

Na rogu pewnej ulicy miał za­
kład fryzjerski niejaki Fijołek 
Miał w nim trzy odrapane fotele, 
trzy obtłuczone lustra i bardzo 
brzydką żonę, która siedziała za 
kasą.

Pomimo to klientów mu nie 
brakło. I byłoby wszystko do­
brze, gdyby na sąsiednim rogu 
nie otw arto konkurencyjnego za­
kładu.

Konkurent, pan Zarostek, w sta  
wił nowiutkie fotele, nowiutkie lu 
stra I z pogai śą sooglądał na są­
siedni zakład Fijołka.

—  Kto mój salon obejrzy —  
mówił —  to jui do jego rudery 
nie pójdzie. W  dwa tygodnie gc  
położę.

1 rzeczywiście większość klien 
tów przeszła do Zarostka. Zbijał 
gotówkę, a  kiedy się dorobił, po­
stanowił się żenić.

—  Naturalnie nie z taką małpą, 
jak Fijołkowa, się ożenię —  ma­
wiał. —-  Ładną sobie kobietkę 
wybiorę. Jak taka u  kasą usią­
dzie, to zobaczycie, że m! resz­
tę klientów Fijołka przyciągnie. 
Klient lubJ popatrzeć...

I wybrał sobie piękną Zhitkę... 
Coś tam copraw da o niej przebą­
kiwali... Że to. że tamto, że z 
tym, że z owym, ale Zarostek nie 
buchał. I ożenił się.

Odtąd Ziutka siedziała codzłen 
nie za kasą i czarow ała w szyst­
kich swoim uśmiechem... A j“i 
małżonek zacierał ręce ! czekał, 
"ż reszta klieniów Fijołka przej­
dzie do niego...

A tym czasem ... Stało się coś 
wręcz przeciwnego.

Klienci jeden za drugim zaczę­
li przenosić się do Fijołka. Uby­
wali. ubywali i w parę miesięcy 
po ślubie Zarostek stwierdził, 
że nie ma już kogo golić. N awet 
pies z kulawą nogą do niego nie

Konkurs zadań
I ciekawych pytań

Zgodnie z m uzą zapowiedzią, 
rozwiązania zadań 5-ej serji na­
leży przysłać lub złożyć najdalej 
do dnia 2 0  czerw ca!

o-T A  SERJA
Rozpoczynamy obecnie 0-tą  

serję zadań. Warunki pozostają  
te sam e: należy nadesłać rozw ią­
zania z całego tygodnia razem, 
załączając kupony ł podając do­
kładnie nazwśsko 1 adres. T e r­
min nadsyłania: 2 7  czerwiec.

Za zadania 6-ej serji przezna­
czam y nagrody:

I —  2 0  złotych gotówką, II, iii 
i IV —  po 10 zł. gotówką, V —  
komplet bielizny damskiej lub trię 
sklej, VI —  kupon na obuwie, V'l
—  kupon na kapelusz, V1U i IX
—  książki, X , XI i XII —  po 3 pa­
ry pończoch, XIII i XIV —  po 2 
bilety do jednego z najlepszych 
kin warszawskich.

Prosimy więc rozw iązyw ać!

1 . Z A G A D K A

Co to, za twór, który gnębi0 
W  lecie głodzi, w zimie ziębi, 
W szyscy o nim stale słyszą 
W  s/fściu  litf-rach go piszą '1

2 . U K Ł A D A N K A
X X  s 

X S  X 

S X X

Zam iast krzyżyków postaw li­
tery, by w yrazy można było czy­
tać z lewa na prawo 1 z góry na 
dół.

3 . PYTANIE
Czem się różni zdrada żony, od 

zdrady m ęża?
Rozwiązania 1 nagrody —  na 

str. 3 -e j.

Kupon zadań i pytań
Nr. kuponu 1

Nr. gazety J63

zajrzał... Martwił się chłop, nic 
nie rozumiał, aż mu wreszcie pe­
wien kolega otworzył oczy.

 W iesz ty —  uśmiechnął się
Ironicznie —  dlaczego klienci o- 
deszli od ciebie?— Bo się boj%

—  C zego?!
—  Że im gardło poderżniesz.
—  Ja ? I— Czy ml się ręka t-zę- 

sie?!
—  Ręka d  słę nłe trzęsie. Tyl­

ko, uważasz, masz ładną ż o n ę -
W ięc co ?

—  W ięc naturalnie klientów 
ci przyciągała... Tylko że trochę 
za mocno... Którego przyciągnę­
ła, to już naturalnie nie chciał 
odejść, póki z nią tego... nie po­
kombinował. I teraz się każden 
jeden boi, że ty się dowiesz i mu 
przy goleniu, przez zemstę g ar­
dło poderżniesz. I się naturalme 
wolą u Fijołka golić—

Zarostek opuścił ponuro gło­
wę.

—  Że fotele do interesu wzię- 
łem nowe —  westchnął, —  to by 
ło dobre. Ze lustra —  też. Tylko 
żony. tał: jak Fijołek, trza było 
w ziąć brzydką.

Napoleon Sadek
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STRESZCZEN IE

N» południu dawnego zaboru rosyjsKiego, przed wybu 
Hieni wojny, posn-achem okolic: nej ludności by) Jur O lai.

Odwożąc raport do naczelnika straży graniczne], kapitana 
Kastalskiego, poznał jeg o  córkę, Danusię, blondynkę niepospo­
litej urody. Olas zakocha) się w  Danusi i poprzysiągł sobie, ie  
ją  posiądzie, n e wiedząc, że Danusi? już ma narzeczonego, 
Antoniego Elickiugo.

Pew nej nocy Jur ujrzat, jak  ktoś wychodzi z pokoju Danusi, 
Był to  rtm . Jan  P ora j Hebdyńsld Basia zwierzyła się Danusi, 
że łączy ją  z nim miłość wzajemna i że nawet uległa jego  na­
mowom, w ierząc przysięgom, że w r-ótce  już będzie ślub. Olas 
rzucfi s it  na niego z widiami.

Sąd suazał go na ciężkie roboty. W  sąsiedniej celi siedział 
Jego kolega, Lazek. O baj uciekli z więzienia i przedostali się do 
Krakow a. Znaleźli tam zajęcie u kierownika bandy przemytni­
czej Medera który za dnia był solidnym kupcem o nazwisku 
Garow icr. Miał dwie córki, z których jedną była... Basia, cio­
teczna siostra Danusi.

Rotmistrza wysłano w datek* podróż. W yjechał również 
Antoni Elicki. Tym czasem  Olas dochował sw ej zemsty. Zabił 
K astalskiero i skcrzystai z samotnego spaceru Danusi, aby ją  
zmusić przemocą do uległości. W krótce uroaziło się dziecko, na- 
tw ane Felusiem. Danusia z rozpaczy wpadła w obłąkanie. An 
toni po powrocie zaopiekował się dzieckiem.

Tym czasem Liszek i Olas zdobyli sobie fałszywe dowody 
osobiste na nazwisko: Stefana Gordyka i Stanisława Rela, 
stwierdzili, że Meder i Garowicz to ta sam a osoba i wymusili 
na rim wydanie za nich jego  córek, Toli i Basi. która przedtem 
spotkał?! się z Hebdyńskim w Krakowie. W  wyniku tego spot­
kania urodziło się dziecko. Hebdyński zaś musiał iść na wojnę 
światową Aby zataić urodziny dziecka. Tola, która właśnie też 
miała rodzić, zabrata sw oją siostrę na wieś, aby ob jd w a porody 
odbyły się jednocześnie. Jednak Gordykowi udało się wyśle­
dzić wszystko przez okno...

Powiedział Hebdynskiemu, że Basia umarła. On wobec tego
0 m it się z narzuconą mu przez matkę panną. Elicki pojtchał do 
Brazylii wtaz z Rtlem i Gordykiem. którzy tam robili świetne 
interesy

Mimo to Rei Wciąż rirza* na rinsl. żc, i rio dav. fes grzechy 
zoętaną wykftj te Zl\ byi także, ze hium dzielić >iy zyskami
1 Uordykiem, który się nie przepracowywał. Postanowił więc 

.łjty to fc iM *!!, Szczególnie od chwili., gdy się  okazaio, że I >nnw 
sia jest konającą, a przed śmiercią odzyskała pamięć.

Ponieważ Elicki spieszy) do konającej żony, Rei zaofiaro­
wał mu własny okręt .Ju trzenkę”, na której miat również jechać 
Gonivk. Na tym okręcie Rei ukrył piekielną maszynę.

W. dzień odjazdu „Jutrzenki” zachorowała jego  córeczka 
Niusia. Lekarz poradził, aby ją  też wysiać tym okrętem, bo tyl­
ko natychmiastowa zmiana klimatu zdoła ją  uratować.

Ani się Rei spostrzegł, jak jego  najukochańsza córeczka 
Niusia już była na „Jutrzence” C nnał temu zapobiec, ale oka­
zało się ju t  za późno... W ybuch maszyny piekielnej nastąpił

Po paru latach Rei zlikwidował swe interesy w Brazylji 
i wrócił aa kraju z Tolą, Basią i Marysią Ku niemałemu jego 
zdnmjenlu znalaz' się w W arszaw ie również Gordyk, któremu 
cudem udało się uniknąć śmierci Powrócił również po v ielu la­
tach, cuaem uratowany Antoni.

Dorósł również syp Antoniego Elickiegc —  Feluś, obecnie 
sławny już malarz Kochał się w Marysi Relównie z wzajemno­
ścią.

Na przeszkodzie tej miłości stanęła Barbara. Udało je j się 
powstrzymać F clik st od wizyt, a opuszczona Marysia ciężko 
zaniemogła. Czuwały nad nią obie rlostry* Tola i Barbara.

ReJ tymczasem zakochał się w młode] brunetce Monice 
którą mu chciała sprzedać Pela W orska, była kochanka Gordy­
ka. Monika zas kochała się z wzajemnością w młodym hrabi 
Kardeckim, który chciał ją  wyrwać z szponów Pela. Mieli mc 
w *em dopomóc Eliccy

Kardecki uznał, że ju t czas iść w  drogę. Zeszedł 
więc nadół i w  ukryciu czekał aż Pelcie wyjdzie. Gdy 
przekonał się, ze podążyła w kierunku willi, ukradkiem  
podążył za nią.

Pelcia była p-zekonana, żr sprawi nareszcie jest 
ubita ostatecznie. I —co najdziwniejsze —  miała 
urpycł już tak znieprawiony, że wydawało się jej, iż 
spełniła dobry uczynek. V'm aw iała sobie, ze jest wy­
marzoną opiekunką. Czyż można lepiej „um iejcie" 
swoją pupilkę? Miała takie uczucie, jak matka, które] 
udało się w ydać córkę zamąż bardzo bogato.

Tymczasem Monika bynajmniej nie była dla Re­
la chętnie usposobiona. Pomimo przekonywań i rad 
Pelci, żywiła dla Rela dziwne uczucie, będące pomie­
szaniem sympatji z... odrazą... Czy to była jeszcze  
niczabliźniona rana serca? Trudno powiedzieć... 
W  każdym razie od czasu zerwania Kardeckiego z nią, 
była nieustannie smutna i tak ponura, że zdawałoby 
s ię  nic już nie zdoła wyrwać jej i  tego przygnębienia.

To smętne usposobienie Moniki skłoniło Pelcię 
(!ó przyspieszenia „t'aktu“, a nawet do gwałtownego 
przynaglenia go. Obawiała się, żeby jej pupilka nie po­
pełniła jakiego „niepoprawnego głupstwa*1, jak »łę wy­
rażała. Dlatego też pized paroma dniami skłoniła Mo­
nikę do zamieszkania w Skolimowskiej willi. Monika

najzupełniej obojętnie, b er zapału ani sprzeciwu zgo­
dziła się z tern j pojechała.

Podczas obiadu tegoż <faja Pelcia nieustannie mó­
wiła Monice o Midasie. Monik? tylko się uśmiechała 
zlekka. Pelcia malowała jej pożycie z Midasem w naj 
piękniejszych barw ach, zapewniając, że ten wielki bo­
gacz ozłoci i zasypie ją  nąjwy&zukaószeml darami 
W  uśmiechu Moniki jakby niemą zgodę ł niema! rado­
sne przyzwolenie.

Gdy wychodziła zoomu, Monika zlekka drzema­
ła na bujającym fotelu. Pelcu  starała się dosnzec na 
obliczu Moniki upojne rozmarzenie, była w ięc prze­
konana, że gdy Rei ti* przyjdzie wieczorem, zostanie 
przyjęty jeżeli nie z radóśrią, to w każdym i?zie bez
OpOrU I WStrętU.

Z tern większą niecierpliwością biegła Pelcia teraz 
J o  willi. Pragnęła jak najszybciej zawiadomić Monikę 
o wszystkietn.

Gdy ujrzała sw oją pupilkę, była wszakże wielce 
niemile zdnw iona... Monika siedziała na otomanie, po­
grążona w  głębokiej zadumie. Oblicze jej wyrażało 
twożny smętek, a dwie wielkie łzy perliły się wśród 
długich rzęs...

Pelcia siadła przy niej, objęła ją  czule 1 starała  
się uiąć potokiem pieszczotliwych słów.

—  Dziecinko moja kochana, bądżże rozsądna... 
Nie myśl, ze cię nie rozumiem... Oczywiście, osiemna­
stoletniemu dzieciątku marzą się inne rozkosze... Pomi­
mo, że otw ieiąją się przed tobą podwoje raju na zie­
mi, wolałabyś szczęście inne, może bardziej ciche

skromne, ale zato u boku pięknego młodzieńca, któ­
rego kochasz nad życie... młodego, rozkochanego...

—  ...Jerzego... —  szepnęła ledwo dosłyszalnie 
Monika.

p e'cia wszakże nie usłyszała to i powtórzyła, 
w zdychając głęboko:

—  Tak, Jerzego Kardeckiego... Ale cóż? W iesz sa­
ma, że to nieziszczalna mrzonka. Przcdewszystkiem  
erzy wcale cię nie kochał. Miałaś chyba dowód tego 

najwymowniejszy. Ale gdyby nav'et kochał cię rów­
nież pomyśl o tern, co  ci już mówiłam tysiące razy: ja- i  

rie byłoby tvroje życie przy jego boku?
—  Kochałam go... Toby ml w ystarczyło...
—  Może... Ale teraz go  już nie kochasz, praw da? 

Już nie myślisz o nim, już go zapomniałaś na wieki?
—  Zapomniałam... —  szepnęła Monika takim to­

nem, ze niewiadomo było właściwie, czy zaprzecza 
czy potwierdza.

Pelcia wolała wszakże zrozumieć to w sensie p o ­
twierdzenia i natychmiast to przypieczętowała, m ówiąc:

—  Oczywiście, w cale nie mogło być inaczej. Zało 
udało ci się wzbudzić w  sercu innego miłość płomien­
ną, potężną, najwspanialszą, o iakiej tylko kobieta mo­
że m arzyć... Cóż ty na to?

—  Nic, nie... Nie mówmy o tem, duszko, zaklinam 
clę... Nie namawiaj mnie do tego—

—  A niby dlaczego? Czemużhym nie miała cię 
namawiać do tego, ja, która pragnę twego szczęścia  
i niczego innego? Nie spełnHabym mojego obowiązku 
opiekunki, gdybym ci odradzała przyjęcie hołdów czło­
wieka, który daje tak ogromnie wiele wzatnian za... 
zaledwie odrobinę przycjiylnoci 1 czułości...

Monika załamała ręce i u czczytu rozpaczy za­
w ołała:

—  Ależ ja nie mogę, nie mogę, nie zdołam!... Na 
sam ą myśl o tem, że miałabym si\ znaleźć w  ramio­
nach tego człowieka, cała wstrząsam się z odrazy 
i wzdrygam ze wstrętu.,.

—  To wszystko dzieefnnady, nad któremi twój 
zdrowy rozsądek szybko weźmie górę. Przezwycię­
żysz to niewytłumaczone 1 nierozsądne uczucie, spo­
wodowane jedynie trwogą przed rm  bytowaniem 
i rieznanemi przeżyciami.- w iar? mi, że odczuwa to 
właściwie każda parms przed ślubem... Gdy zaś już 
do tego dojdzie...

—  ...to co’  —  przerwał? * niecierpliwością 
Monika.

—  Będę dumna, ie  stworzyłam ci cudowne ży­
cie i dałam szczęście, najwspanialsze, jakie sobie tylko 
można w ym arzyć...

Monika pobladła śmiertelnie. Przeszył ją dreszcz 
jęku. Oczy rozwarły się nadmiernie szeroko...

Pelcie uspakajała ją, m ówiąc:
—  Ody wreszcie będziecie razem, przekonasz się, 

ze jego oddanie, przyv iązanie. hojność, czułość, tkli­
wość, troskliwość i szczerość uczucia wzbudzą w to­
bie najpierw może tylko litość, potem wdzięczność, 
wreszcie nawet miłość.

—  M iłość? Ku niemu? N igdy!... Nigdy i za nic! —  
zawołała Monika, jakby rozdzierający ból szarpnął jej 
sercem na strzępy —  nigdy nic zdołam pokochać go! 
Między mną a nim zawsze stać będzie kto inny. 
Jerzy...

—  Mnieisza o to —  w trąciła Petcffc zniecierpli­

wione, przypominając sobie, Że Ret przecież już a i*  
pewno wścieka się w oczekiwaniu na jej taslo*

Pow tórzyła:
—  Mniejsza o to... Kocił*] sobie swego Jerzego, 

ile chcesz, ale należ do człowieka, który d  daje op o
mny majątek...

—  Nie rozumiem —  wybełkotała Monika*—  nie 
nie rozumiem cię... Jakto?

Poczem  nagle widocznie jednak zrozumiała, bo 
wzdrygnęła się z odrazą i krzyknęła:

—  C o? Czyż to możliwe? I ty mi to proponu 
jesz, ty ?

Padła ns. otomanę, w strząsana drgawkami ner 
wowemi i w ybuchając spazmatycznym płaczem... Nk 
był to drobiazg, lecz silny atak nerwowy...

Pela w przerażeniu biegała po mieszkaniu, szu 
kając wody lub eteru... W tem  nagle ujrzała na komin­
ku srebrną strzykawkę i małą ampułkę...

—  Morfina —  szeoręła.
Przez chwilę zawahała się, poczem rzekła samu 

do siebie:
—  Trudno... Niema innej rady... Zresztą, trzeba 

biedaczce osłodzić tę przykrą dla niej chwilę... Nie­
chaj spłynie na nią upojny sen, w którym będzie tu­
liła w ramionach swego ukochanego... Płomienne roz­
kosze, które on jedynie wzbudzić w niej zdołał, niechaj 
staną się jej udziałem podczas, gdy brać jej ciało be- 
dzie... kto inny...

Podbiegła więc szybko do otomany, na którtj le­
żała Monika, niemal nieprzytomna i zupełnie niepo­
czytalna, chwyciła jej obnażone {zeźbione ramię i za- 
strzyknęła weń mortinę...

Zabójczy narkotyk podziałał szybko i obłudnie n a  
osłabione i znękane dziewczę... Na jej twarzyczce  

czystej i niewinnej zajaśniał promień oszałam iającego  
szczęścia i zachwytu...

Prężyła się, leżąc nawznak, i wna się, co chwila 
w strząsana drgawkami. Nie były to już wszakże dresz­
cze rozpaczy, lecz... rozkoszy... Znać to bvło v'yraźnń 
no rajskiej błogości, rozlanej na jej twarzy i po namię­

tnym szepcie:
—  Jerzeńku! —  który wyrywał aię co chwila 

z jej ust...
Niejrfudno się było domyśleć, co Monika w tej 

chwili przeżywaia... |eden rzut oka na nią w ystarczał
w zupełności. .

Pelcia z pewnein zawstydzeniem spoglądała na 
swe dzieło, po chwili wahania wszakże uspokoiła swe 
wyrzuty sumienia, mówiąc sobie:

—  A zresztą... mniejsza o to... Co robię, to prze­
cież tylko dla jej dobra.. Jeszcze mi kiedyś za to  po­
dziękuje, gdy zmądrzeje... Poza tem zaś... dałam prze­
cież Siowo Relowi.... Nieuczciwością byłoby niedo­
trzymanie obietnicy...

Rzuciła szybko wzrokiem dookoła... Pokoik dzie­
wiczy, umeblowany zbytkownie i gustownie, był do­
prawdy wymarzonem gniazdkiem miłosnem nawet dla 
tak wielkiego bogacza, jak Rei. Pelcia położyła na 
kominku wszystkie podarunki Rela, akta własności 

i banknoty, aby Monika je dostrzegła zaraz po prze­
budzeniu. Potem ze wzruszeniem matki, zostawiają­
cej córkę sam na sam z mężem w  noc poślubną, zbT- 
żyła się do Moniki, pogrążonej w śnie narkotycznym, 
wstrząsanej oszałamiającemi przeżyciami i bełkocą- 

cemi słowa rozkoszy i upojenia, aby złożyć judaszowy 
pocałunek na jej czole i czem prędzej biec po Rela...

Zbiegła po schodach i nieznacznie, oglądając się 
nieustannie za siebie, podążyła na miejsce, gdzie cze­
k i! Rei.

Choć rozglądała się tak starannie nie dostrzrgta 
że za krzakami w ogródku ukryło się czterech męż­
czyzn.

Gdy wyszła, jeden z nich, a był to Antoni EHekt 
szepnął:

—  Teraz Moplka jest sam a.... Najwyższy czas 
działać .

—  O, rak, musimy się śpieszyć... Z z  chwilę Rei 
już tu będzie —  zgodził się Kardecki.

—  Doskonale... Emil czuwa przy szosie, aby dać 
nam znać w razie, gdyby miało nastąpić coś nieprze­
widzianego... Pan już wie, jak  postąpić, Drawda? Za­
bierze pan Monikę i wsadzi do naszego samochodu, 
jadąc z nią natychmiast do miasta, chyba, żeby bar­
dzo chciała zostać i wyczekać końca rozprawy z Re- 
lem. Jest pan gotów?

—  Tak jest...
—  Niech pan pamięta o drabinie. Mamy wejść 

przez okno. W łamanie się do drzwi zrobiłoby zbyt 
wielki hałas. Proszę ją dla nas przystawić do balko­
nu. Sam pan, zresztą, też tak wejdzie A oto PeU  
zniknęła... Za chwilę Rei tu inoże oyć. Nie mamy juj 
ani sekundy do stracenia... Naprzód..

Dalsrj. dąg lr*to.
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Powieść-reporiaż z tajników potwornej a|ery w świecie arystokracji
S T R E S Z C Z E N IE

Dwie kobiety marka r córka: Mela i Lila Kunic - Lamoc- 
ue zostały uwiedzione przez Stefana Nodersldego, zawodowe* 
jo  uwodziciela, agenta „Biura M iłości", kierowanego przez po­
dejrzanego. ale cieszącego się zaufaniem arystokracji _  de 
Uontemnrta. który uwodzenie-bogatych kobiet przez przystoj­
nych mężczyzn traktował jako źródło wielkich dochodów. Mat­
ka i córka dowiedziały się, że są jednocześnie kochankami pięk­
nego Stefana. Lila usiłowała popełnić samobójstwo. Została 
uratowana, lekarz jednak stwierdził, że zagraża je j wstrząs 
nerwowy. Dla ratowania zdrowia córki, pani Mela usiłowała 
przekonać I.ilę, że zjawiła się u Noderskiego tylko w je j inte­
resie i nie będzie miała nic przeciwko ewentualnemu ich mał­
żeństwu. Na je j decyzję wpłyną! fakt posiadania przez Noder­
skiego kompromitujących fotografij, któreini ten szantażował 
nieszczęśliwą kobietę.

Narzeczony i-iii Zygmunt Przybosz, student medycyny 
i syn lekarza, stwierdziwszy, że Lila go zdradziła, z rozpaczy 
poszedł do znanej restauracji w podziemiach upić się. Zaprzy­
jaźnił się tu z pijakiem Józefem Wymirskim, ani nie domyśla­
jąc się, że jest on byłym agentem Biura Miłości, na żołdzie po­
w a ż a n e g o  Montemorta. któremu grozi oskarżenie u władz,
0  tle nie dostanie większej sumy pieniędzy. Przed Wymirskim 
wc-gadał się. że Lila zdradziła go z przyjacielem Montemorta. 
Uderzyło to pijanego.

ZAMIAST NARZECZONEJ —  PODOBNA DO NIEJ

W  zamroczoną świadomość pijanego Wymirs- 
<<kiego wdarły się słowa „znajomy pańskiego Monte­
morta" jak błyskawica, która oświetliła to, co w tej 
głowie wirowało.

—  Co pan chcesz przez to powiedzieć? Mów za­
raz! —  potrząsał ręką Przybosza.

  Nic nic chce powiedzieć —  wyrwał swój rę­
kaw Przybosz. —  Chyba to tylko, że o ile pan ma
pretensje do Montemorta, to ja do jego przyjaciela.

Wymirski po krótkiej chwili otrzeźwienia popadł 
znów w pijackie otępienie. Głowa mu zwisała na pier­
si. kiwał się na wszystkie strony, z trudem utrzymu­

jąc równowagę tułowia, na szczęście wspieranego
1 jednej strony przez oparcie krzesła, z drugiej 
przez stół.

Wreszcie, czknąwszy nieprzytojnie, Wymirski 
wstał.

Machnął ręką lekceważąco w stronę Przybosza.
—  Zapłać, bracie!... Ja  ci oddam, jak dostanę 

pieniądze!... Dokuczyła mi —  mamrotał pod nosem, 
szukając czegoś napróżno w kieszeniach. —  Rozu­
miesz?'Dokuczyła!...  Powiada, że jestem pijak i cham! 
AJe mnie kocha!.. . Musiałem ją  szturchnąć!.. Bo ją też 
kocham!... Tylko mnie ten stary łobuz chciał wyki­
wać!...  Ale jak dostane grubszą forsę, zabiorę swoją 
hrabinę i urządzimy sobie tajne życie!... Wtedy będzie 
zadowolona!... Ona myśli, że tylko przy swoim wyle- 
niałym pasibrzuchtt mogła nic nie robić!... A ja ci po­
każę, że przy mnie nie będzie jej gorzej!.. . Nie wie­
rzysz? Przyjdziesz do mnie, to zobaczysz!...  Przeko­
nasz się na własne oczy!...

Odszedł od stolika, zostawiając nieco podchmie­
lonego, zadumanego Przybosza.

 Co on może mieć wspólnego z Montemortem?
—  zadawał sobie pytanie.

Oszołomiony nico alkoholem, myślał z trudem 
i powoli.

Tymczasem restauracja zaczęła się napełniać.
Zawiła się grupa oficerów-lotników, wydekolto­

wane damy, wielki murzyn-fortancerz, kilka kokot w 
towarzystwie panów.

Smukła blondynka zaczęła wirować w objęciach 
murzyna. Od czasu do czasu przed oczami Przybosza 
migały czarne ręce i czarna twarz.

—  Podobna do mojef Liii! —  majaczyła się Przy- 
boszowi. —  Tak a  sama szczuplutka —  wodził wzro­
kiem za blondynką, tulącą się do barczystej postaci 
murzyna.

Żałość ogarniała Przybosza coraz więcej.
Sam nie wiedział, kiedy i jak, zjawiły się na stole 

nowe butelki, a czyjaś ciepła kobieca reka spoczęła 
na jego ramieniu.

Miękkie włosy łaskotały policzę1- v -gmunta. Od­
garniał ie niby imr;:v!:rzoii? muchę. Nie ustępowały. 
Spojrzał w te sfmne i zobaczył twarz młoda, wymalo­
waną, ze sterczącemi długiem! sztucznemi rzęsami. T o  
była właśnie blondynka, na którą zwrócił uwagę, kie­
dy tańczyła z murzynem.

—  No, cóż chłopysiu? —  usłyszał poufałe zapy­
tanie.

Odwrócił głowo, n;e odpowiadaiac.
—  Obserwowałam cię dłuższy czas... Podobasz 

mi się. Cóżeś ty robił z tym pijanicą?
—  Z jakim piianicą? —  zapytał.
—- No z tym szoferem, co to hrabinę uwiódł. Sie­

dział przec:eż z tobą!...
—  Usiadł i siedział —  zgodził się Przybosz. —  

\ pani go zna?
—  K(obv go nie znał! Wszystkim rozpowiada 

o swojej hrabinie!... T "  go się pdntij, bo to naciągacz. 
On każdemu opowiada, że ma dostać jakaś gruba 
forso, ale to zawracanie głowy. Sama raz musiałam za 
niego zapłacić rachunek!...

—  A dlaczego? —  zdziwił się Przybosz.
_ _  Dł-ifego. że zaorosił mnie do towarzystwa, za­

czął gadać głupstwa o pieniądzach, które będzie miał 
lada dzień i nacingn.ał mnie!... To  jest twój przyja­
ciel? M/>żebvś tv odda’ niego. 50 złotych' musiałam 
wybulić za niego!...  jeśli jesteś jego przyjacielem, to 
ty płać!... Co kobieta ma płacić?...  Prawda chłopy- 
siu?... T v to na pewno masz dosyć pieniędzy. Daj mi 
te 50  złotych. Ty  sobie łatwiej od niego odbierzesz.

Przybosz nie. był jeszcze tak niiany. by nie rozu­
miał. co do niego mówią. W yjął 50  złotych i wręczył 
dziewczynie.

Ucieszyła s :e. Z radości położyła mu nogę. na ko­
lanie i mocniej ujęła za ramię.

—  O, taki przyjaciel to rozumiem!... Panie józe- 
fie! —  zwróciła się do kelnera. —  Niech pan naleje! 
Napij się ze mm —  wetknęła Przyboszowi kieliszek 
do ręki. —  No p i j !...

Przybosz; wypił.
—  Podobna jesteś do mojej l.iłi —  kfwnął się w 

stronę dziewczyny. —  Tylko ona jest naturalna blon­
dynka.

—  O, ją jestem też naturalna! —  udała obrażoną.

Nagle przerwała i podniosła głowę. Jednocze­
śni na ramię Przybosza spadła ciężka dłoń.

Nad nim stał na chwiejących się nogach W y­
mirski.

—  Przepraszam cię, przyjacielu, ale musiałem się
dowiedzieć w bufecie, coś ty za jeden!... I dowiedzia­
łem się!... Nazywasz się doktór Przybosz!...

—  Mogłem ci sam pow iedzieć!...
—  Ale ja się więcej jeszcze dowiedziałem!.„ Ty 

jesteś zaręczony z Kunic-Lamocką, córką tegc boga­
tego burżuja!. Znam go! Jeździłem do niego ze swo­
im wyleniałym hrabią! To ja już wszystko teraz włemf 
Napijemy się w obec tego.

—  Kto pana prosił? —  wtrąciła się dziewczyna.
—  Cicho bądź!... Nie z tobą rozm awiam !... Letfsi 

na frajera? W ^ I e  nie mam zamiaru ci go zabierać!... 
Sama się mn: czepiałaś, odpędzić się nie mogłem, ko­
lację stawia; J , byłem pojechał do ciebie, a teraz ta­
ka ważna jesteś? Nie w trącaj się do przyjacielskiej 
rozmowy i już!... W idzisz, bracie, dowiedziałem się 
wszystkiego, bo muszę trzymać się na ostrożności!.., 
Montemort to drań, jakich m ało!... Ale forsę musi wy­
bulić i wybuli!... Jak amen w pacierzu!...

—  Niech pan lepiej idzie do domu! —  oderwała 
się znów dziewczyna. —  Ledwie pan stoi na nogach 
i język się panu plącze.

—  Nie twój interes! Nie przerywaj, kiedy z przy­
jacielem  rozmawiam L..

Przybosz kiwał głową, zupełnie obojętny na czu­
łości W ymirskiego, jak i na obronę swej osoby przez 
nieznajomą dziewczynę.

—  Taki przystojny mężczyzna, a upił się jak nie- 
boskie stworzenie —  mruczała pod nosem dziewczyna 
w samo ucho Przybosza. —  Musimy się od niego od­
czepić!... Ja go zabiorę i odstawię do szatni. Poczekasz 
na mnie?... Pojedziemy potem do mnie na kawę. 
Chcesz?...

—  Na kaw ę?... Dobrze —  zgodził się Przybosz.
—  Mam panu coś powiedzieć —  dziewczyna uję­

ła Wymirskiego pod rękę.
—  Odczep się, złe nasienie! —  otrząsnął się W y ­

mirski i omal nie upadł na podłogę.
Koło niego zjawili się jednak natychmiast dwaj 

portjerzy i ujęli go silnie pod ramiona.
—  Pan szanowny zechce w yjść? —  niby to zapy­

tali. ciągnąc szam oczącego się W ymirskiego do w yj­
ścia. —  Czy rachuneczek szanowny pan płaci? —  na­
chylił się jeden z nich ko Zygmuntowi.

Przybosz skinął głową. Dziewczyna -wróciła do 
niego. -v„

—  Chodź, nie siedźmy tu dłużej!... —  szepnęła 
mu do ucha.

—  Chodź! —  zgodził się Przybosz.
Czuł się taki samotny i skrzywdzony, że qbecność 

wymalowanej dziewczyny działała nań kojąco.
Stąpając trochę niepewnie, z uwieszoną mu u ra ­

mienia dziewczyną, wyszedł z restauracji.
W  świetle latarni dojrzał melancholijnie zam yś­

lonego nad rynsztokiem W ym irskiego. Dziewczyna 
jednak pociągnęła go do taksówki.

—  Daj spokój z tym pijakiem! —  powiedziała ka­
tegorycznie.

Dalszy ciąg Jutro.

1. K. S.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozmowy z Czytelnikami

p. A. B . w .  z .
wyznaje nam:

Mając 16 lat, pokochałam pierw 
Azą miłością człowieka o 10 lat 
Atarszego. Kochałam go, jak tyl­
ko umie kochać kobieta w moim 
M e ku. Cieszyłam się i płakałam, 
ł>o jednem słowem nie zdradziłam 
kię. przed nim, że go kocham. Roz 
piawiaiąc z nim, wiedziałam. że 
tort szuka żony z pieniędzmi, a ja 
ich nie miałam, i dlatego z dniem 
każdym kiedy miłość moja była 
coraz większa, tem ją staranniej 
'■'hryv.-n.lam. Zdawało mi się, że 

sli.- dowie, to będzie z tego
dumny.

Często pytał  mnie, czy ja ko­
cham jakiego chłopca .  Mówi łam 
mu, że tak. Miałam wó wczas  ta­
kiego smarkacza i temu, którego 
koiekałam. iwwd.am,  kocham 
Tiuego i nigdy go nie rzucę.

Tak było kilka miesięcy. Och, 
Redaktorze, gdyby to było dzjś, 
lubym nut wszystko powiedziała,

miłości. I stało się, ożenił się, lecz 
z inną.

Redaktorze, rozpacz moja nie 
miała granic! Dziś już z tem się 
zżyłam, lecz kochać go nie prze­
stałam. Szukałam zapomnienia z
innymi.

T ak  rjjinął rok. Spotykam go 
pewnego dnia. Mówi mi, że jest 
nieszczęśliwy, że żony swojej nie 
kocha. Pytam go dlaczego się że­
nił, jeśli nie kochał. Mówi: „Helu 
ja ciebie kochałem, ale tyś miała 
innego1'. Gdy to usłyszałam, za­
częłam strasznie płakać. Powie­
działam mu o swojej miłości. On 
na to:

..Nie płacz,  wezmę cię do sie­
bie, będziemy żyli ze sobą,  bo j e ­
steśmy dla siebie s tworzeni " .

Rodzice moi nie pozwolili na 
lit i tai: s ’ę skończyło.  Dziś mam 
153 lata. Przez ten czas miałam 
kilku chłopców, lecz serce moje 
było jak kamień. Na myśl o tem, 
że miałabym wziąć ślub z. tym lub

tectjtftedy wstYsiŁtłam sie swoiej innym, przechodził mnie dreszcz

obrzydzenia.
Mam koleżankę z  dziecinnych 

lat, która ma brata. Jest to pijak- 
nałogowiec. Pracuje, świetnie za 
rabia, lecz pije do ostatniego sto­
pnia. Przed 2 laty patrząc tak na 
jego postępowanie zaczęłam mu 
tłumaczyć, zawstydzać go, a on 
mi na to, że oddawna już nosi się 
z myślą powiedzenia ml, że mnie. 
kocha, że dla mnie rzucł wódkę i 
kolegów, będzie żył jak człowiek, 
bylebym wyszła za niego.

Oniemiałam. On, co  kobiet nigdy 
nie miał, on, co nie wie, co zna­
czy randka, on, co nie umie kobie 
ty pocałow ać tylko umie pić, on 
kocha? Poczęłam go unikać. Na­
pisał do mnie list, opisując całe 
swoje życie od najmłodszych lat. 
Powiedział: „Nie wart jestem cie 
bie, bądź szczęśliwa z innym, ia 
będę żył tak.  jak zwykle i będę 
szczęśliwy twojem szczęściem, 
lecz nie "pozbawiaj mnie swego 
widoku,  nrzYChodż. zapomnij  o 
tein, co ci mówiłem."

Nie chciałam wtedy nawet o 
rem ne-Uoć. Mii-dain cl i1 co 
odchodzi!  do woj ska.  !c.cz hic ko­
chałam go. Pisywał do innie, za­
pewniając o swojej miłości. Te­
raz już wrócił. Chce sic żenić, 
lecz wyobraź sobie. Redaktorze

że ja już od 4  miesięcy spotykam  
się z tym pijakiem i choć zapew­
nia mnie, że pić nie będzie to je 
dnak pije po trzy dni z rzędu.

Radź, Redaktorze, co robić, bo 
ja niby go nie kocham, a jednak, 
gdy go niema, to mi tak przykro, 
takbym teraz chciała, aby oń był 
dobrym człowiekiem^ W iem , że 
byłabym z nim bardzo szczęśli­
wa, bo on ma charakter bardzo 
dobry, lecz ta wódka! Redakto­
rze, jak uw ażasz? Miłość podob­
no czyni cuda. Gdy przez 10 lat 
pił wódkę, czy może się nawró­
cić?  Czy człowiek, który nie dba 
jąc o to, aby miał się w co ub­
rać, mieć jakie rozrywki, tylko 
wódką, może być dobrym mężem 
i gospodarzem ?".

Popełniła Pani błąd, ukrywając 
swe uczucie, za co została Pani 
słusznie ukarana- Aby uniknąć 
drugiego błędu —  małżeństwa 
pijakiem —  proszę go wystawić 
na próbę. Jeżeli Pani się z nim za 
ręczy i przez rok nie będzie pił 
wódki, można go będzie uznać za 
wyleczonego z tego zabójczego 
nałogu i wtedy będzie Pani mog­
ła śmiało w yjść za niego.
„Stała Czytelniczka'4

prosi nas o radę w spraw ie, 
która tak ŵ yłuszczą:

„Mieszkam w jednym domu 2 
pewnym młodym wdowcem, któ­
ry jak zauważyłam od pewnego 
czasu zaczął mnie obserw ować 
Jest to zbyt widoczne, aby m og­
ło ujść mojej uwadze. Jest to mło 
dy i przystojny mężczyzna, który 
mnie się od pierwszego w ejrze­
nia podobał.

Póki nie zaczął się mną intere­
sow ać, ja też nie zwracałam  nj 
niego uwagi, le c i  teraz nie jest 
ml obojętny, on zaś chociaż ob­
serwuje mnie ciągle, jednak nie 
daje inicjatywy do zapoznania 
się, a ja za bardzo cenię swój ho 
nor kobiecy, aby zrobić ku temu 
pierwsze kroki.

W ięc radź, kochany Redakto­
rze, co mam robić żeby się z nim 
poznać, bo pragnę tego z ca łeg" 
serca, a nie wiem jak mam poste 
pgg/ać. Proszę  P a n a  Redaktora  o 
wydrukowanie  mego listu żeby  to 
doszło do wiadomośc i  owego pa 
na" .

O ile ten nan jest taki nieśmia­
ły, niechże Pani  uczyni pierwszy 
krok. Nie j eesi  io być J - . - ;

[XV formie zacze-Gmi?. g o de dro­
gą listowm. Bo to doprawdy gbt 
pia sytna —  ° J v  dwie osoby ora 
gną się po m ać. a nie mają odwa 
£ ł .  To aa wet wstyd.
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Okropna zbrodnia pogrążyło kra] w żałobie
Potopiony k ft^ a y s ic !* rprawta fa le ni ś. p. B. Piracki ag® aia BiSzśa ssms wiedli w tści

Za jego schwytanie rzgd wyznaczył 100.000 zł. nagrody
Skrytobójczy mord ministra 

Spraw' wewnętrznych wywołał 
powszechne i głębokie oburze­
nie oraz poruszenie w społeczeń­
stwie. W ymownym dowodem te­
go są między innemi wiadomości 
o odgłosach zbrodni.

W szystkim  nasuwa się mimo- 
woli na ustach porównanie z za­
mordowaniem pierwszego Prezy­
denta Natutowicza. Ale, jak wczo 
jaj pisaliśmy, sytuacja jest teraz 
w kraju inna. Organ rządowy 
„G azeta Polska" mówi jasno: 
„Nie powtórzy się już w  Polsce 
ohydne widowisko słabości, ja ­
kiem ty ł  pogrzeb Prezydenta Na 
rutow icza, gdzie za trumną uro­
czyście stali współwinni morder­
stw a."

' Jest niesłychanie trudno powie 
d rieć, z jakich sfer rekrutował 
jSię morderca. T ę rzecz wyjaśni 
{dopiero śledztwo, na którego wy 
*iili trzeba jeszcze czekać. Z ca­
łą jednakże pewnością utrzymuje 
się przekonanie, że mamy w da­
nym wypadku do czynienia z ża­
rn aofce ni politycznym. „Kurjer Po 
panny" widzi wicie dowodów, 
^wskazujących, źe mord był erga  
“ izacyjnie przygotowany i pisze 

gólnikowo o organach prasy i 
rupach politycznych, które przy 
otowały tę zbrodnię.

Co przyniesie mord? Na to py- 
nie odpowiada jasno „G azeta  

d lsk a":
,Na pewno odżegnają się ju- 

łro  od nieznanego zbrodniarza 
wszystkie stronnictwa politycz­
n e . A jednak zamach miał m !ej- 
*c e , jednak ktoś strzelał —  jed 
pak ziemia przykryje na wiecz­
ność zamknięte oczy ministra Pie 
rackiego. Nie jest rzeczą możli­
w ą do pomyślenia, by nikt i.a to 
Jiie ponosił odpowiedzialności. 
k  Gdy wyjaśnione zostanie, 
[gdzie tkwią korzenie mordu, na 
Ijakim fermencie wezbrała się. 
j^brodnia —  to trzeba będzie eho 
' «  miejsce organizmu społeczne­
go wypalić białem żelazem. I po­
ra , aby wiedzieli i pamiętali o 
tern w szyscy: —  okres nieodpo­
wiedzialności w dziejach Polski 
skończył się. Z a zbrodnię odpo­
wiada zbrodniarz, za zbrodnię 
{polityczną —  odpowiedzialny 
;e s t  nietylko spraw ca fizyczny, 
ale i spraw ca polityczny."
,£ je s t  to zapowiedź, pokrywają­

c a  się z oczekiwaniem całego spo 
(łeczeństwa. T cro r i zbrodnia nie 
będzie tolerowana. Spokój po­
trzebny dla uti walenia wielkości 
Polski będzie utrzymany. Ofiarą 
tej wielkości padł min. Pieracki.

w iec przed dokonaniem zam a­
chu opuścić musiał dom, w któ 
rym  zam ieszkiw ał w pow yżej 
opisanym  kapeluszu i palcie, na 
stepnie po porzuceniu ich przez 
czas iakiś przebyw ał na mieście 
bez kapelusza i palta i w stanie 
tym  prawdopodobnie po pew­
nym  czasie pow rócił do domu.

PORZUCONA B O ; JA
Dalej policja znalazła porzu­

cona przez zam acho w ca paczkę, 
owinięta w s z a ry  paoicr z cu­
kierni G ajew skiego. P aczk a , jak 
sie okazało  zaw ierała bombę do 
mowej konstrukcji, ale o bardzo  
dużej sile w ybuchow ej.

1 0 9 .009  ZŁ. NAGRODY 
ZA UJAWNIENIE LU B UJĘCIE  

MORDERCY
W cz o ra j w ieczorem  rozplaka  

to\vano na ulicach W arszaw y  
następujące obw ieszczenie: 

W y z n a cz a  sie nagrodę 100 
tysięcy  złotych każdemu, k tc  
pierw szy przyczyni sie do ujaw  
nienia. lub ujęcia sp raw cy  m or­
du. dokonanego 15-go czerw ca  
rb. przy  ul. Foksal w W a rs z a ­
wie na osobie m inistra snraw  
w ew nętrznych ś. p. Bronisław a  
PicracK icgo.
W arszaw a. 16 czerw ca 1934 r. 
M inisterstw o Snraw  W ew netrz.

Ż A Ł O B N E  P O S IE D Z E N IE  
R A D Y  M IN IS T R Ó W  

W czora j o godzinie 7()-c] rano od-

nowa? w czora i ś n pułkownika 
dvnl. B ro n is ław a  Pieraętffwgo
g enerałem  b r y c a ć y .  

b yło  się specjalnie z w ia n e  zalotnie . |<0,|£az dzienny Nr, 8 Ministerstw*
pos Icdzen;: rady min e ró w . Spraw  \VoJskov vcli. W y s ta w ą , 4&ir

Pan prem ier Kozłowski wygłosi! j 16-_so  CZL.rWCa 163i r.
przemówienie, poświęcone (ragigpne 
znujrlemu ministrowi PIcrackicm u, 
składając Imieniem ca'ego rzędu Iioid 
jego  pamięci.

Pan p re n je r  został w czorel miano­
wany n fn is ticc i Spra.v W ew nętrz­
nych.

NOMINACJA HONOROWA 
ZMARŁEGO

Na wniosek minist ra  Snraw  
W ojskow ych  pana  Alarszalka  
Polski. J ó z e f a  P i ł s ud s k ie g o  P a n  
P rezy d en t Rz e cz po sp ol i t e j  mia-

Konkurs zadań I iiekawvch
SLUbZNE PYTA N IE I nie, wpłacenie części zaległego komo:

P  -7 7 rn z n n try w a n iii iHnri A pi nea °  wobec grożęcej eksmisji, doży- > Przy rozpatrywaniu zadań 4-ej £ nic 0 ;o  tr nai|Kw niejs?e po-
s e r ji  n a p o tk a liś m y  n a  b a rd z o  sfłu t,-zeby. j 83t cala grupa, kióra&y po.
szne i zasadnicze nytanie. Oto je jb ie g ła  f ° -  ,os loteryjny, by nrgreda,
den z naszych Czytelników pi- a więc „szczęście** prjjjniocla nrw e
sz e  d o  n a s  j „szczęście", wielki jakiś da» losn. S :. 1

„Chciałby.n <«!« dow led-leć. czy n i' j ^ ę ? . - J ? J ł a ,nS a Ł v * c t ó c Ł v ?a 
rozw ażani.' jcćr-ego I b  dwóch zadań ? » r z jc j
w ,>uar a  ud brania udziału w  konkur 
siu? Row r.uż chciałem się dowiedzieć, 
czy lepsz j  z :  dania są  bardziej brane w 
rachubę? O Ue tak, to  ja  nic mam co 
się brać w  zawody z ludźmi, którzy 
n iają uniwersytet lub są  inżynierami, 
gdyż ja  nie posiadani żadnego wy­
kształcenia 1 nie-az ml przeto jenf cięż 
ko rozwiązać Ludniejsze zadanie".

A oto nasza odpowiedź: łatwo oce­
nić, czy rozwiązanie nadesłał człowiek 
wykształcony, czy też człowiek, który 
od zarania sw ych lat utrzymuje się z 
ciężkiej pracy fizycznej. Bierzemy to 
sksupulatnie pod uwagę. Praktycznie 
komisia postępuje w ten sposób, że 
zalicza specjalne ;unkty dla tyrti roz 
w iązujących, którzy wyraźny n u a wio 
żyli w ułożeniu rozwiązań. Może więe 
Pan, Drogi Czytelniku, staw ać dalej 
w zawody.

JAKIE
POWINNY BYĆ ROZWIĄZANIA?

ŚLEDZTWO TRWA
W  toku dochodzenia przęsłu  

chano w szystkie osoby, które  
były św iadkam i m orderstw a. U- 
stalono Drzvtem  szereg  szczegó  
łów. które m aja wielkie zn acze­
ni e dla dalszego śledztw a. Na 
m iejscu zbrodni d o k o n an o  z d ję ć  
fotograficzn ych.

RYSOPIS MORDERCY
U stalon y  rysopis sp raw cy  za  

bójstw a ś. d. m inistra Spraw  
W ew nętrznych  B r. P ierack iego  
fest n astęp u jący :

L a t około 25, w zrost około 
170 cm ., szczupły , tw arz pociąg  
ła o w yrazie inteligentnym , bez 
zarostu , bez okularów  i bez zna 
ków szczególnych , blondyn, wło 
f v  zaczesane do g ó ry , tw arz o- 
palona,' ubrany w dość długie 
oalto. jasne, zielonawe i beżow y  
iu s n v  kapelusz.

P a l t o  to i kapelusz zo stały  po 
rzucone  przez zam achow ca na 
siatce schodow ej 6 -gd  piętra w  
j o m u  przyd ul. Okólnik N r. 5.

a k  z  n - r n  w v n ik a . ra m a c h o ć h e m  czasu

Najpierw przeprdsiny: przepraszamy

ROZSYPANE SY LA B Y  były po- 
zhte ane bez trudu, d a ą c  nazwy na­
pojów : herbata, kakao, wino, kawa, 
czekN adr, mleko, woda.

ZGADYWANKA iatwlutka: mur-
rum.

RZEM IEŚLNICY W  CYFRACH, acz 
kolwiek wydawało s'ę nar., trudne do 
odgadnięcia, miało dużo dobrych roz

skromavm detektorku! Młodszych c ią  w iązań: zdun, szewc, murarz, stolarz, 
m.lA r n  l . ih — ■* n;pK?r7 krawiec.gnie na tanie wycieczki, lub obozy!.., 
Któżby nie chciat pojechać, oderwać 
się nieco od kłopotów i trosk? Oia 
wielu bolączką je s t n.toplacona czes­
ne. Trzeba koniecznie zaznaczyć, że 
jest jeden Czytelnik, który m żrw  o 
słowniku dwritomowym A icta, inry  o  
polskiej flocie, na IctG rą przeznaczyłby 
otrzy.uane pieniądze, jeszcze Inny o. , 
drzewie Opatowem na zimę. W idocz­
nie bardzo dokuczyła mu zima kiedy 
jeszcze w czerwcu ją  pamiętał W szy­
stko to świadczy, że niema między na 
mi bogaczy, dla których 50 zł. jest 
drobną sumą!

R E BU S wywołał wiele nieporozu­
mień. Przyznajemy, że byl cmi za trud­
ny. Bardzo niewiele osób domyśliła 
się że między „za“ 1  „czony** brak jest 

dwóch sylab „bez p ie". C ałość: za­
bezpieczony. Zbliżali sie do tego po­
mysłu, którzy podawali rozwiązań e
za-prozma-czony.

Czyteiniiów  za błędy, wkrada lace się U c  E S
do niektórych zadań. Nadszedł, okres , jest kocha°n^ l’ W A * a ^ n ?  I  n it

przyniosło rew elacyjnych odpowiedz", 
Główna nuta: wyrozumiałość cua m ę­
ża, ograniczenie wymagań, nikła tro^

piekarz, rzeżnik, krawie 
W reszcie ostatnie zadanie: KTO  TO  

JE S T  KOPERNIK —  pozwala nam z 
przyjemnością stwierdzić, że prawie 
nkSma takich, którzy by nie wiedzieli 
O Koperniku, naszym znakomitym po 
wsze czasy astronomie, co to „w strzy­
mał słońce, ruszył ziemię —  pclckle 
wydało go plemię."

Zaledwie jeden glos orzekł, że to 
głośny podróżnik, a inny pomieszał je ­
go nazwisko z nazwiskiem odkrywcy 
Ameryki Kolumbem. Wiedzmy zatem 
w szyscy, że Kop?-n'k urodzi! sie w 1  o 
r u ni u w 1473 ••. a  zmarł w r. 1543 w s 
Frauenbnrgu. Kształcił się w AkadC' 
mji Krakow skiej, następnie we WłO' 
szech. Obalił Cu pogląd, że wOkćt Złe. 
mi obrączką się stonce, piancty i gwiaz 
dy, o stwierdzi!, że ziemia wraz z inne 
ml planetami obraca się wokół słouca, 
Nie znaczy to, że słońce fest nierucho­
me —  odbywa cno również drogę w 

przestrzeniach wszech-

urlopów, dziennikarskich wycieczek, 
zebrań, jesteśm y więc przemęczeń* 
pr :ą  bardziej, niż zazw yczaj. T o też
jeśli zadania z winy błędu jest nte- , - “  ■ , v
możliwe lub choćby zbyt trudne do , UKł a d ANKA b y l łafw a. ź d y f
rozwiązania —  nie liczymy go.

A teraz sam e rozwiązania. 
tj UKŁADANKA LITERO W A  wła 

śnie (miała taki błąd opnszczenie jed- 
n S -ó  wyrazu (piątego z rzędu), zaczy 
nającego się od litery ,.u“. Poszczegól 
ne w yrazy: policja, eksmisja, robotnik, 
kradzież, u (opuszczone), nędza. Fo- 
czi tkow j  litery dadzą nazwę fabryki 

Perk*i.i".
3. PYTA N IE. Obudziło lJ>1ę protestu 

przeciwko właścicielom fabryki „Per- 
knn". Artykuł „Malf i wielcy dlnż- 
nicy* odbił się szerckiern echem. 
W dzięczne przyjęcie znalazła wiado­
m ość o Domu Pocztowców.

3. ROZSYPANKA miała jedno „e“ 
za dużo. ale wszyscy Czytelnicy roz­
wiązali ją  dobrze, podając tytuł po­
wieści „Pożeracz serc kobiecych".

Kiedy już mowa o powieści zazna- 
czm r uwagę.

UW AGA. Jeśli kupon konkursowy
wydrukowany jest na odwrotnej stro­
nie powieści, Czytelnicy, którzy zbie­
ra ją  powieść —  mogą Ituprn nie w y­
cinać, proslm” tylko o zaznaczenie, że 
„kupon nie zaleczony, bo zbieram po 
w ieści".

4 . ZAGADKA była fatwa i każdy 
łatwo odgadł, że to „szata • szatan".

4. ZADANIE 4-ej S E R JI: r.azwy wo 
jewództw. S ą  jednak Czytelnicy, któ­
rzy n"zyw ail województwa p wiata­
m i! To niedobrze. Powinniśmy wie­
dzieć, jaki jest podział administracyj­
ny kraju. Jeden z Czytelników podał 
nazwę województwo... pułtuskie: T e ­
raz iuź jednak w szyscy będziemy wie 
dzieli, że województw wraz z \Varsza 
wą mamy 16, a w ięc: białostockie, lu 
bełskie, lwowskie, krakowskie, kielec­
kie, łódzkie, nowogrodzkie, poznań­
skie, pomorskie, poleskie, śląskie, tar­
nopolskie, wołyńskie, warszawskie, 
miasto W arszaw a, wileńskie.

ODCZYTANIE

wszyscy mieli (i m ają jeszcze) w pa­
mięci ckręt „Czeluskin". T j   ̂czegół- 
ne słow a: całun, zapura, Edward, lam­
pa, ukłon, statek, korale, Lena, narty,

ROZMACH narodzin* słów 39 z po* 
mo~ą jednego z Czytelników, Wiciu 
z Czytelników zlekceważyło sofcie to 
pytanie. A oto zespół wyrazów, w y­
branych- z wszystkich odpowiedzi: 
Roch, Roma, raz, mrozach, morzach, 
moc, mocz, mowa, homar, cm om, ach, 
chan, zmora, amor, za, ma, co , cha, o- 
ho, hacl, car, cch, czar, Moch, czoj, 
Zocha, O mar, ochra, mocarz, moczar, 
oracz, Roza, chroma, om (jednostka c- 
peru w e!ektrycznościł, a i, acz, zacz, 
mor. coraz, racz, Moza (rzeka w Ee>- 
gii), chran (św iątynia), oram, Zora, 
MohdC.z, Marco, Mar. Ogółem 49 w y­
kazów! A zapewne moż.iaby znaleźć
i inne jeszcze, choć mniej używane i 
maio T ^ n e .

WYMIANA IIT E R  po«zła bez tru­
du: stówka, śtaw ka, atarka. siarka, 
miarka.

ZADANIE, czytane od poezątku t 
od końca jednakowo, pojawiło s’ę w 
kilku odmianach. Najpospolitsze: ko­
byla ma n a ly  bok. Poza tern: l i  ko­
wala w oku, ai-ik je j kata, Zakopane 
na pokaz, Ładna W anda Ł„ Tola ma 
fet, Eiu mam ule. Naro oto Oran, daj 
zaraz jad, 1 ;om!n ianal minogi. fNis 
wierny, czy istnieje imię Fgominl. Bfęd 
re  bylv odpi.wrecisi, które podawały 
tylko poszczególne słow a: sos, oko, 
niptrt 11 p.

PLEBISCYT na tem at Iroloru wło- 
só’.v przyniósł zdecydowane zw ycię­
stwo blondynkom i brunetom. Były na 
wet zastrzeżenia, że blondynki m ają 
być „naturalne" lub „ufryzowane1, 
ale to już sprawa drugorzędna. Zkoleł 
po blondynkach cieszą się powodze­
niem brunetki, następnie szatynki, na 

l końcu lulku zwolenników... rudych 
rudych!) Pano-.vie o rndych2YTANIE rebusa udało sie m c , W clsio  - rudych!) P an o v le  o rn d j| h  

wszystkim. Odpowiedź brzmi: iW -pij-: c^upi,jnr.ch.iO.,Łaii zucc.nle zapbmnia- 
m\ 'sir na-Iew-ki m* EzatYni 1 b !cH b'r,1 narófwnl są  nie-

6 ZADANIE: Ńa co przeznaczyć 50 ! f  P ^ n^ d n a . z P ^  --vCz st«der. 
A  dało nam odpowiedzi, zgodne z du- * dza, ze lubi tv k o  jednego W 

orzedAwszyntkium ubra- fsweeo m ęża!i.

KTO ZO STA JE  
NAGRODZONY

V o  zbadania rozwiązań, ksm i- 
ąja rcdaLcyjr.a przyznała nagro- 
ć y :

I gotów ką zł. 2 5 . —  Stanisła­
wowi Kwiathowsldemu (YYarsza 
wa, W rcnia 4  rn. 2 1 ) ;

II gotów ką zł, 2 5  —  W andzi? 
Zawadzkiej (Lublin, Krak. Przed  
miećcie 14 tn. 7 ) :

III komplet bielizny męskiej —  
Marjanowi Dziao’szynowi (K ra ­
ków, Felicjanek 2 3 ) ;

IV paczkę toaletow ą —  Fr. 
Snopkowi (W arszaw a, Karolko- 
wa 21 tn. 3 6 ; ;

V paczkę toaletową —  Boissła 
wow! Paluszkowi (Częstochow a, 
1 Maja 4 0  m. 1 6 ) ;

VI paczkę toaletow ą —  Janinie 
OŻTn (Łuck, żóraw ia 9 ) ;

VI! rączk ę  toaletow ą —  Teodo  
rowi Pcieszczukowi (U rząd gmi­
ny Kostopol —  W o ły ń );

Vm książko —  Józefowi N crcc  
wi (Modlin, Elektrownia i W odo  
ciaęi W o jsk o w e);

IX 3  pary jedwabnych poń­
czoch —  fśflfl Zawadzkiej (W a r-  
szr>va, Lóchowslta 1 5 ) ;

X  —  2  b:1?ty do kina —  Jano­
wi Piclsszkowi (W arszaw a, Gro 
chowsKa ltJ5 Tn. z 8 ) ;

XI —  2 b'Iety do kina —  Ma- 
rjl Stęplewskiej (W arszaw a,.K o - 
szvf<ov8ą 37  m. 7 ) ;

XII —  2 bilety do kina —  Je­
rzemu Znule (W arszaw a, Marj- - 
moncka 1 c . m . 1 0 ) ;

XIII —  2  bilety do kina —  Zo ­
fii Pr.tzrkówbie (W arszaw a, Si er. 
na £?. m. 3 0 ) ;

XIV —  2  bilety do kina —  E raz  
mówi Pirańókiemu (W arszaw a, 
l  iazdowskie 3 2 1 .

— Żołnierze, 
ś. p. pułkownik dypl. P ieracki B ro ­

nisław został odkomenderowany ze 
stanow iska zastępcy szefa Sztabu 
CtóY-nso dn różnych pr ic  rradn, w 
szczególności zaś nżyty do kierow a­
nia sprawami wewraetrzncml państwa. 
Ś . p. p!U. P ieracki Broi.islaw  pełnił 
dohrze i z honorem nałożony na j l e -  
KO obowiązek żn ln x r3l:i poległ, lakc 
w o j s k o w y  na wyznaczonym mu postt 
runku, óula /5-jio czerw ca n*M rokn. 
W uznaniu położony( i zas>iiK Pan 
! Yuzydciit RzeczyposęoIItel mianował 
w dniu dzisiejszym  ś. p. pik. dypl. P ie 
rackiego Bronisław a generatsnt b ry sa  
dy. Oddałac cześć ieso  żołnierskie] 
pamięci polecam odczytać m rlelszy 
rozkaz przed frontem w szystkich kom 
panlj, szwadronów, batery] i t. d.

M inister Spraw  W ohkow yct 

(— ) Jó z e ł P.lsudskl 
M arszałek Polski

U R D C Z Y STO SC I 2A LC BN E

Pan M arszałek Polski, Jó z e f P ił­
sudski w czorai w ezw at sw eęo sze] 
gablnetą pp!k. A. Sokotow sLiogo i o- 
soh liclc  w ydal d ecyzje  cc 
Lu z petnemi nono aml w ojskow em l 
ś. p. generąia brygady Bronlstaw r F Ir 
rackiego.

Nabożeństwo żałobne za dusze i .  p. 
Bronisław a P .crackiego odbąazii sie 
w ponledziatek. dnia lo-go  czerw ca r. 
b. o godz, y.j0 rano w. kościele iw . 
Krzyża, poczctn wysutpl w yprow a­
dzenie zwłok na dw orzec Główny 
skąd przew iezione zostaną do Nowe­
go Sącza.
Na czas żałoby urzędnicy nałożą o- 
paski żałobne.

W dr;u pogrzebu we wszystkich 
miastach będa zawieszone przedsta­
wień.a oraz produkcie we w szystkich' 
lokalach publicznych.

P rezes Rady Ministrów proL Koz­
łowski w ysiał na ręce matki ś. p. nu 
nistra Pierackiego depeszę kondolen­
cyjną.

W prezydium Rady M inistrów w  
łożona zostaia księga, do którel wpi­
sują się osoby, przybyłe z wyrazami 
ubolewania zpowodu tragicznej śmier 
ci ministra P ;erackiego : podobna księ 
ga wyłożona została w min. spraw 
w tw n.

Do prezydium Rady M m ł«rów  na­
pływ ają na rece p. prem iera prof. Ko 
zlowskiego liczne depesze od urzędów 
państwowych, powiatów, gmin, orga 
n iz jęy i politycznych, społecznych, n. 
w ojskow ych i Ł d. z wyrazami współ 
czucia zpowodu tragicznego zgonu i  
p. ministra P ira c k ie g o .

Koudolencjami osobiście przybyli 
w imieniu Izb Ustaw odaw czych mar 
szalkow ie Seiom u i $ena.n .

Między inneini- nadesłał depeszę tre 
ści następującej k s  prym at kardynał 
Mionu:

Do piezydium  Rad”  M inistrów przy 
uyl ks. kardynał Kazowski celem  zfo 
żen a rządowi kondoleircji.

W czora j w godzinach rannych J .  E.
Nunciusz Apustolski Marmaggi w oto 
czeniu :ztan.kow nuncjatury udaf sic 
do kaplicy szpitala Ujazdowskiego, 
gdzie spędzi* dłuższy czas na modłach 
erzy zw łokach ś p, ministra P ierac- 
kie-to.

W czoraj przybyli do M inisterstw a
Spraw zagranicznych kolejno w szy­
scy ambasadorowie i posłowie składa 
jąc  kondoience zpowocł* zanordow a 
ma rńini-iira P icrackiego. Niezależnie 
ud fego na rece min. BecLa naolywa 
'a telegram y kondolencyjne 'z a ­
dów o b w d t państw, również na ręce 
postów polskich zagranicą składane 
są w yrazy w spółczucia 

Z całego krajn nadchodzą wiadomo 
ści o w strząsajacem  wrażeniu, jak e 
w ywąrld zam erdow anie ministra P ’e 
rackiego. W  wielu m iastach utwnrzo 
no kom itety obyw atelskie dla u.-zcre- 
n:a iev,o pan.,ęci. Na rece w ojćw o- 
2o #  nadchodzą od różnvch organ za 
:.vj sp iiec zi vch. zrzeszeń, towa- 
rzvs!W  i osób telegram y kondrden-. i 
ne. W szedz.e opuszczono tlagi o jii- 
stwow'c na pćł m etia na znak żatob\ 
oraz postancw iona zaw iesić przedsta 
wien a w lokalach rozryw kow ych.

D ziś O JSIOiZ. 1 2 - f j  w n m tir in if  
nastapi na pl, M arszalka P ił­
sudskiego zbićrka w szystkie;) 
orp:anizacv.i w ojskow ych i sfedc 
row an ych  zw iązków  w ojsko­
w ych. Będzie to  w ielka demon­
s tra c ja  zpowodu z a m o rd o w a n i  
PierackieztŁ



O S T A  r NI E W I A D O M O Ś Ć  I

Czerwiec

I S 1]

PONIEDZIAŁEK i1
Marka

KRONIKA K R A K O W A
| Mordercy śp. Garncarzówny przed sądem

(Dokończenie)

Z ^ j g o r t u

Wyniki iiwodów piłkarskich 

L ig a

W u ła — P od g ó rze 5:1 
C ra co v ia — W arszaw ianka 4:0  
L eg ] a— W a rta  2:1 
P og o ń — Ł . K . S . 1:2 

Klasa A.
Korona;— T a rn o v ia  5:2 
L e g ja — K row od rza 1:1 
G rz eg ó rz eck i— M akkabi 4:2 
W aw el— W isła  l. B .  2:1

Klasa 1.

L u b zo w ian k a-O rlę ta  4 :0  
S iła — Z. F . C  0 :6  
Sparza— Ju trz en k a  5:0 
NadwiAlan— Czarni 3:0 
Polw nis— P a tii*  3 :0  
Prąd n iczaok a— W ieiiczan k a 0:2 
U n ia— HaKadur OK)

Klasę C .

G w iazd a— W oianka 1:2 
T o r— W arn a 3:1 
L e g jo n — M araton 2:2 
Zak rzow ianka— Ż. T . S.

wszyscy oskarżeni zostali przy* 
aresztow ani i osad zeni do dal* 
szego  dochodzenia w aresztach  
W ydziału  ś led czego ,  gdzie b e z ­
zwłocznie poddano ich og lęd z i­
nom b ieg łeg o  lekarza sądowego 
Ora O lb ry ch ta ,  ce lem  stw ierdze­
nia cz y  i k tó ry  z nich nosi na 
swem c ie le  ś lady  obrażeń , j a ­
kie m ogły  pow stać w czasie  
walki przedśm iertne j A nny G arn ­
carzówny z napastnikami i u trzy­
mać się na ich c iele  jeszcze  po 
8  dniach, jak ie  dzie liły  dzień 
zabójstw a od chwili ich  przy ­
trzymania.

D alsze  d ochod zenie  ześrodko- 
wało się wokół odtw orzenia s c e ­
ny zabó js tw a i ustalenia udziału 
każdego poszczególnego sprawcy 
w okół zebrania dowodów w iny,

I zwłaszcza, że B ob rzeck i  i S c h e n -  
! k irzyk zaprzeczali,  by byli współ­
sprawcami zbrodni wreszcie 
zmierzało do odzyskania zrabo­
wanej gotówki i k osztow nośc i.  
U siłowania le  dały pozytyw no 
rezultaty, bo z chwilą zebrania 
dowodów winy w postaci c a łe ­
go szeregu dowodów rzeczow ych
przedstawienia ich do ócz  tym 
ostatnim oskarżonym i sk o n fro n ­
towania ich z osk. Jan em  D oń- 
cem, również B o b r z e c k i i S c h e n -  
k irry k  przyznali się do udziału 
w napadzie rabunkowym. J a k ­
kolwiek w wyjaśnieniach każde­
go z oskarżony ch  znajdują się 
pewne różnice co do sem ego 
przebiegu  zabó jstw a niemniej są 
one tak nieznaczne, ż ep o z w sla ją  
na zupełne dokład ne odtwo­
rzenie ca łe g o  obrazu przygoto­
wań, poczynionych przez oskar­

żonych do wykonania zam ierzo 
n :j zbrodni, przebiegu  sam ego 
zabójstw a i rabunku oraz dal­
szego postępowania oskarżonych 
zm ierzającego do zatarcia za 
sobą śladów  oraz u krycia  owo­
ców swej zbrodni.

Sk ład  T ry bu n ału ,  który będzie 
rozpatryw ał sprawę morderców 
ś. p. G arn carzó w n y  jest  n as tę ­
pujący :

Rozprawie będzie  przewodni­
czy ł w iceprezes  sądu o k r ę g o ­
wego dr K rupiński,  wotować 
będą sędziowie: s.  c .  dr S tu h r 
i s. o. O strę g a ,  oskarżać będzie  
prok. dr Boryczko .

P ic/ąwszy od dnia jutrzejszego 
„ O s ta tn ie  W iadom ości Krakow ­
s k ie "  podaw ać będą codziennie 
szczegółow e sprawozdania z prze 
biegu procesu morderców  ś. p. 
G arncarzów ny.

Dancing Bar „ L I D  0“  i i  Grodzka 42 t e l e f o n
3 4 -9 2 .

1 O d  16 bm. zupełna zmiana programu z w ystępam ' pierw szorzę- 
dnych sił a r ty s ty c z n y c h  oraz znakom ity zespół „Bnffinł-Rand"

■ ■    ■ —  C e n y  z n i ż o n e .  . . . . ______— = .
O  liczne odwiedziny uprasza Z A R Z Ą D .

A resztow ania i rewizje prze- 
p iow adzone w Krakow ie —  w 
związku z w ykryciem  iaborator-  
jum bom bow ego, arsenału i ma­
gazynu bibuły propagandowej 

j U, O .  N. nie przestają być te-

UiKlI— BffllUŁ l-ll.

R ep ertu ar teatrów  krakowslrfcL 
T e a tr  Im. J . Słow ackiego

wiecz. „ F ir m a " .

Co p ro ji i  kilach k r a k m iie h ?
Adria: „P la tyn o w a b lo n d yn k a"
Apollo: „Sz a lo n a  w d ó w k a "
Atlantic: „Frankenstein"
Bagatela: „ K is m e t "  
i#om Żołnierza „Ig ran ie  z m iło śc ią "  
Mnzeucn: „ Ś p ie w — calu ,  —dziew czyna"  
Promieni „ W y s p a  dra M o re a u "  
Słonko; „S z ta b sk a p ita n  S a b a o ie w "  
Sztuka: „ S z p ie g  Nr. 3 3 “
U ciecha  „ K in g  K o n g "
Switi „W pogoni za ks iężycem . 
Wanda: „Platynow a hlobdynka"

R A D IO
Ó 3 J  A ud yc ja  poranna, 11‘57  H e jn a ł .  

11 03  P r z e g lą d  prasy , 12*10 Gramoion 
13*00 Dziennik południowy, 13‘2 0  K oo -  
c srt, 14 '0 0  W iadom ości g o cp o d arczc  
17 ‘00  P ro g ra m  dla  d z iec i  s i c r s z y c b ,  
17*15 K o n c e r t ,  18*00 P o g ad an k a  dla 
pań, 18*15 G ram ofon , 18 2 0  Audycja 
żo łn ierska ,  1 8 4 5  P o g a d a n k a ,  18*55 
W ia d o m o lc i  b ie ż ą c e ,  19 00  R ozm aitośc i  
21*20 U t r  ory symfonie 7 1 1 1 -.

N ocny dyżnr ap tek :
A p te k a  pod B iałym  O rłem  k y o e k  

A — B 45, Ł obzo w sl  a £, pod Św. K in ­
g ą  G rz e g ó r z e ck a  9 ,  pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem K ra k o w sk a  19.

4:0

Zawody p n b aro w e:

L o b zo-w ian k a— Prądniczanka 2 :4  j 
Z . F . C *— Polonia 11 li 4  2 
G rz eg ó rz eck i II— L eg ,a  II 12:1 
G arbarn ia  III— M akkabi III 0 :4  
Ł agiew lanka II— H akadur II 4 :0  
C raco v ia  III— P o d g ó rz e  III 2:1 
Łakrzow ianka II— D ąb ie  II 0:0  
G arbarn ia  II— O lsz a  II 2.-0 
N adw iśian II— Ju trz e n k a  II 0 :0  
K row od rza 11— C ra co v ia  11 2 :2  
N ow ow iejski II— W arn a  11 0 :3  
P o d g ó rze  11— M akkabi II 2:1

Piłkarz w icakonaulem
w Mońtev!deo

B y ły  g ra cz  K . S .  C racov ii, a 
o s ta tn io  W . K . S .  W aw el 1 p f 
le g . w JPilnie p. Jó z e f  M akow ski 
z o sta ł o s ta tn io  m ianowany w ice- 

-kooauleiu polskim  w M ontevideo. 
P . M akow ski p o ch o d zi z K ra 
k ęw a, g dzie rodzina je g o  do­
ty ch czas m ieszka.

M strn o stw a k olarsk ie  
W ojewództwa krakow skiego

Dnia 24  bm. K rakow ski O k r. 
Związek K o larsk i urządza wy­
śc ig i k o larsk ie  o  m istrzostw o 

' w ojew ództw a krakow skiego 100 
kim . na tra s ie  K raków -M ogilany- 
tz d ro n ik -K a lw a rja  -W adow ice i 
z pow rotem  do K rakow a.

S ta r t  i m eta z ro g atk i bor- 
k ow skie j. Z b ió rk a  zaw odników  
» dniu w yścidu o godz. 6  rano, 

gdzie n astąp i b lom bow anie ro ­
w erów . S ta r t  pu nktualn ie o g o ­
dzin ie 7*30 rane.

Zniżka Ho kio:
dla Czytelników „O statnich Wiadomości K rakow skich" 

W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru  
W a ln y  ty lk o  w dniu  18 c z e rw c a  19 3 4  r.
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S traszn a im te rć  u rzęd n iczk i 
poczty  w K rak o w ie

D E N T Y S T A
J ó z e f  B R  A T T
Kraków, Starowiślna 52.
W y kon u je w szelkie prace w za­
k res  n o w o cz e in c , dentystyk i 
w ch o d zące , po ce n a ch  bardzo 
p rzy stę p n y ch  D la ui zędników  
państw ow ych i sam orządow ych 
itp . i na d ogodnych w arun­

kach spłaty.

B ó jk a  n a  m e c z u  w K r a k o w i e
1 "
j Na boisku „ O ls z y "  odbywał 

Ja k  już wczoraj donieśliśmy j się w so b o tę  m e c z  w szrzypior- 
przy ul. K o ł łą ta ja  1. 3 , z o r a ł a  i n^aka o m istrzostwo klasy B .,  
c ięż k o  poparzona w czas ie  e k s - 1 między Polonią  a J u . r .e n k ą .  
plozji maszynki spirytnsow ej p. Na zawody te miał K  U .Z .S .G . 
W acław a Biernatówna, urzęd- w ydelegow ać sędziego . Sędzia  
niczka P o c z ty .  jednak na zawody nie p rzy był .

C iężk o  poparzoną B ie rn a tó w - W o b e c  t e g o  w y D ra n o  sędzią
nę, odwieziono do szpitalu, gdzie 
po kilku godzinach  zmarła.

Z a n c h  m r t r c z j » Podgórzy *
W czo ra j  kolo godz. 10-e j w ie­

czorem  .nterwenjowało p o g o to ­
wie ratunkow e na ul. D ługosza 
w P od g órzu , gdzie napadnięty 
został i przebity nożem w k la t­
kę piersiową M arjan Jaw ezyk,
1. 29 ,  zam. w W o li  D u chack ie j .

Nieznani sprawcy zdołali zbiec. 
O fia rę  nożowników przewiózł 
lekarz pogotow ia po udzieleniu 
p ierw szej pom ocy na oddział 
chiru igiczny szpitala św. Ł azarza .

I t n j i  td n e r iw  w Krakowie
W K raaow ie  w ybu chł onegdaj 

zatarg między okr.  Zw. zawód, 
kelnerów , a okr. Stow . restau ­
ratorów .

Związek zawodowy kelnerów, 
oddział krakowski, zagroził 
stra jk iem  i to  we wszystkich 
zakładach, o ile re s ta u ra to rz y  
nie podpiszą umowy w brzmieniu 
dotychczasow em , t j .  o wliczaniu 
do ce n  procentu  kelnersk iego .

Ju ż  w ciągu dnia wczorajszego 
a częściow o i dzisie jszego, 16 
zakładów  gastronom icznych pod­
p isało  indywidualne umowy ze 
Związkiem. W  innych zakładach 
w dniu dzisieszym w ybuchł 
stra jk ,  k tóry  ma b y ć utrzymany 
do chw ili podpisania przez od ­
nośne interesy  nowej umowy.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
( , ,D u co“ ) we wszelkich kolorach 
poleca  Skład  farb Juda, Kałwa- ag itac j i  przeciwko obecnym  kie

nie jakiego p. M rozowskiego, k tó ­
ry dop u śc ił  do brutalnej gry, 
tak że pod koniec meczu jed en  

graczy P olon ji ,  krwawo pobił  
gracza Ju trzen k i M oszkowicza.

Na zw róconą uwagę sędziemu 
przez bram karza ju trz e n k i ,  dla­
czego  dopuszcza do brutalnej 
gry sędzia pobił go d o tl  liwie.

W s trz ą s a ją c y  w ypadek
n a bndowie

W  A le i  29  Listopada w Kra 
kowie na budowie w ydarzył się 
n ieszczęśliw y wypadek.

Nad dołem z gorącem  wapnem 
bawiły się dzieci, w pewnym 
m om encie jedno z nich, Marjan 
Ł ęczy ń sk i lat 4 -ry , s toczyła  się 
do dołu. Na krzyk ch ło p czy k a  
podbiegł na pom oc o jc ie c  A dolf  
Łęczyński,  stolarz.

W s k o c z y ł  za dzieckiem do 
dołu i wraz z niem z dołu się 
w ydostał,  lecz poparzony tak 
jak i j<go dzieck o . D o Ł ę c z y ń ­
skich zawe: wano lekarza p o g o ­
towia ratunkow ego, który  w obec 
stwierdzenia c iężk iego  poparze­
nia oczu przewiózł o b ie  ofiary  
do szpitala.

R ozstrzelan ie  poi I * na Sejm
D o W arszaw y nadeszły  s e n ­

sacy jn e  wiadomości o losach  b. 
posła b ia ło ru sk ieg o  na S e jm  
Polski Pawła Karuzy. K aruzo 
podczas piastowania mandatu u- 
c iek ł do S o w ie tó w . D op iero  w 
ostatn ich  dniach nadeszły do 
W arszaw y wiadomości, iż zos­
ta ł on wyrokiem sądów  so w ie c ­
kich rozstrzelany za uprawianie

ry jsk .  29 .  te l .  149 -79 . równikom Z S R R .

matem żywego zainteresowania 
się tą  sprawą ludności.

W yniki śladztwa były  rewe­
lac ją  dla sam ej policji.  W ie lk ie  
d o b rz e  urządzone lab orator ja  
dla fabryk ac ji  bom b, duże zapa­
sy m ater ja łów  w ybuchow ych, 
magazyn bibuły propag andow ej,  
liczna k oresp o n d en c ja  i w irle  
dokum entów kompromitującym h 
zbrodniczych działaczy, —  to 
wszystko było  czeinś zupełnie 
niespodziewanem.

R ew iz je  krakow skie ujawniły 
niezmiernie wiele w ażnych sz c z e ­
g ółów  na podstaw ie k tórych  
można by ło  rozszerzyć ramy 
śledztwa i odkryć wielką sieć 
konspiracy jną  rozrzuconą na 
południowo-wschodnich ziemiach 
R .  P .

T o cz ą  się ob ecn ie  dochodzenia 
prokuratorskie przeciw are sz to ­
wanym wywrotowcom rów no­
le g łe  we Lwowie i Krakow ie. 
Po  przesłuchaniu  w urzędzie 
śledczym odstaw iono areszto ­
wanych pod silną esk ortą  do 
więzienia św. M ichała. T u  umie­
szczono ich pod sp e c ja ln ą  strażą. 
Proku rato i dr O lb e r e k  po od­
stawieniu aresztantów  do wię­
zienia o d je c h a ł  do Lwowa, skąd 
będzie k ierował dalszą akcją  
śledczą.

W śród  aresztow anych zna j­
dują się asy wywrotowej roboty  
u kraińskie j z obszaru M ałopolski 
wschodniej.

Na odstawieniu aresztow anych 
do więzienia nie zakończyło się 
dalsze ś le d z tw o —  Trw a ono i 
przynosi nowe bardzo rewela­
cy jne  szczegóły.

N ad n iycia  n a  szk od ę
Dyr. P o czt.

Nadużycia w Urzędzie P o c z ­
towym w B ieczu  u jawniły k o n ­
tro ln e  org ana  p ocztow e z K r a ­
kowa. W  związku z tern zosta ł 
urzędnik Franciszek  'E u s ta c h o -  
wicz osadzony w areszcie  ś le d ­
czym w Jaś le ,  zaś naczelnik  S a ­
rnecki zwolniony ze służby. K i e ­
ro w n ic tw o  poczty o b ją ł  p. A n ­
tosz z J a s ła .

T a n io  p ie rz e  b ie liz n ę  Marja 
M ajkow a, Podgórze ul. ; Zamoj- 
sk iego  48.____________

P o k l ó t y  nożem  w d ro d z e
do Woli p n c h a c k te j .

Niejaki Kużma Pio łr ,  robotn ik  
lat 26 ,  zam. w W oli D u ch ack ie j  
I. 105, pow raca jąc do domu u- 
b iegłe j  nocy —  około godz. 
2- ej, został napadnięty przez 
nieznanego osobnika i pokłóty 
nożem w okolicy kręgosłupa i 
uda.

P og o to w ie  ratunkow e p rz e ­
wiozło go do szpitala św. Ł a ­
zarza.

A re sz to w a n ie  k sięd za  
rn sk ieg o .

W  Tarnopolskim sądzie o k r ę ­
gowym rozpoczął się proces 
przeciwko mordercom starszego  
posterunkow ego G łow acza  z p o ­
sterunku p o lic j i  w T o k ach ,  pow. 
zbaraskiego.

Sprawcam i mordu byli c z ło n ­
kowie U kraińskie j O rg an izac ji  
Nacjonalistów. W  czasie zeznań 
świadka księdza Piotra P e try -  
szyna, powstało na sali zamie­
szanie. P roku rator  po lecił  aresz ­
tować księdza Pet^yszyna za 
złożenie fałszyw ych zeznań —  
przed sądem . A resztow anie  to 
nastąp iło  w korytarzu sądowym.

Kradzieże
Roweckiem u Andrzejowi, zam. 

w Prądniku C zerw onym , sk ra ­
dziono rower wart. 100  zł.

Zuberowi G ernhardow i, sk ra ­
dziono w czasie snu nad W isłą ,  
pod W awelem, ap arat fo tograf ,  
wart. 8 0  zł.

A r e s z t o w a n i a

Polic ja  k iakow ska aresztow ała 
K o p er  S t e f a n ję ,  krawczynię, zam. 
W o li  D u chackie j ,  za kradzież 
kieszonkową.

Stęo ie n ia  A n to n ieg o ,  zam. 
przy ul, K a r ło w e j 1 ] ,  za k ra­
dzież paczki zaw iera jące j  pro­
szek bronzowy w ait .  400  zł.

Sam obójstw o ślusarza  
w  Rako w icach

W cz o ra j  popełnił sam obójstw o 
2 6 - le tn i  ś lusarz M ichał K o z ik  
w mieszkaniu swej narzeczonej 
G rzybk ów n ej w R akow icach , 
s trze la jąc  do sieb ie  ze strzelby  
w serce-  Pow odem  sam obójstw a 
b y ł zawód miłosny-

P r a k t y k a n t a  przyjmie zaraz 
Zakład D en ty sty czn y  M aksy- 
miljana Gumplowicza, Kraków , 
S tarow iślna 6.
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